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zawodach m a aata w Lipsku postawił 3 nowe rekordy Światowe: na 300, 400 i 500 m.  Sennecke 


Profesjonalizm. 


Wyrażenie, które obecnie niepokoi całą Europę. Za- 
cięte walki za i przeciw, starcia, kłopoty, interweneja 
rządu, charakteryzują pojawienie się pewnego mo- 
mentu życia sportowego. które oznaczą się tem sło- 
wem. 

Cóż zaś oznacza? Kiedy się objawia? Po krótce mo 
żnaby określić, że z pewnej gałęzi sportu ktoś obiera 
zawód, gdy uzyskawszy wysoki poziom, korzysta 
z zainteresowania masy, objawiającej się znacznemi 
wpływami pieniężnemi. Faktem bowiem jest, że sport 
zawodowy rozwija się głównie w tych działach spor- 
tu. które posiadają największą siłę atrakcyjną. 

Mamy więc przedewszystkiem zawodowców w piłce 
nożnej i owalnej, kolarstwie, boksie i t. d. i w tych 
wypadkach mówić należy o profesjonalizmie w ści- 
słym słowa znaczeniu. i o tem właśnie znaczeniu 
w dalszem ciągu mówić będziemy. Gdyż jako prze- 
ciwstawienie uchodzić mogą ci. którzy również osiąg- 
nąwszy wysoki poziom pewnego sportu. poświęcają 
się zawodowo nauczaniu tego sportu. stają się nau- 
czycielami tego sportu. i trenerami. 

Że sport zawodowo traktowany, w zasadzie. ani 
idei sportu. ani samemu sportowi nie przynosi szko- 
dy. jest rzeczą stwierdzoną. Pominiemy tak strony 
dodatnie i ujemne. stwierdzimy tylko, że jest fak 
tem niespornym. że sport zawodowy przyczynia się 
w wysokiej mierze do podniesienia poziomu danej 
gałęzi. 

Zupełnem przeciwieństwem sportu zawodowego jest 
sport amatorski. Gdy profesjonał czerpie z swej 
działalności zyski materjalne, przyczem jednak. prze- 
ważnie obok sportu. ma inny jeszcze zawód. amator 
uprawia sport jedynie z zamiłowania i nie może mieć 
z niego żadnych korzyści. Tak powiuła teorja. tak 
być powinno, leez w rzeczywistości jest niestety ina- 
czej i stąd właśnie starcia i niepokój w sporcie euro- 
pejskim. Jednym z najbardziej popułunych działów 
sportu na kontynencie. ściągającym olbrzymie ilości 
widzów, a więć także znaczne kwoty do kas. jest 
piłka nożna. To też od dziesiątków lat gracze, którzy 
kwoty te do kas swych towarzystw przyciągają. 
cheg micé w nich udział. Zazwyczaj twierdzą. że na- 
rażając swą osobę. a przysparzając towarzystwu Zy- 
ski. winni być odpowiednio wynaeradzani. W An- 
gljii w ojczyźnie sportu, najwcześniej także tę spra- 
wę uregulowano. Stworzone odrazu rozdział między 
amatorami a zawodowcami. stworzono odpowiednie 
władze i dzisiaj Anglja spogląda z pogardą na tar- 
cia na kontyneucie. Gdyż Amatorzy kontynentalni 
przeważnie nie są amatorami. a zawodowcami ze 
stać nie chcą, 

Faktem jest. że niema prawie państwa w Bu- 
ropie, gdzieby gracze futbalowi nie byli opłacani. 
Faktem jest jednak także. ze klubów i graczy zawo 
dowych na kontynencie jest mało. W roku ubiegłym 
zaprowadzono oficjalnie profesjonalizm w Austrji. 
w roku bieżącym w Czechach i na tem koniec. A tym- 
czasem na Wegrzech, w Niemczech, Francji, Hiszpa 
nji Włoszech i t. d. istnieje w piłce nadal zasada 
unatorstwa mimo. że gracze w tych krajach zarówno 
jak Wiedeńczycy i Czesi pobierają paże. 


Zwycięzcy 6-ciodniówki kołarskiej w Paryżu. 1) Be 
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Welodrom zimowy w Paryżu podczas ostatniej 6-ciodniówki kolarskiej. 


Vrzyczyny najrozmaitsze. Faktem jest. że pojęcie 
amatora skrystalizowane w Anglji w dzisiejszych 
stosunkach społecznych i przy olbrzymim rozwoju 
piłkarstwa z trudnością możnaby tylko utrzymać. 
Wtedy bowiem futbał mógłby być grą ludzi bogatych. 
Spurt piłkarski stał się jednak sportem mas. sportem 
ludowym w najobszerniejszym słowa tego znaczeniu. 
| dlatego muszą nastąpić pewne odchyleniń. gdyż 
inaczej woyóle nie byłoby sportu amatorskiego. Nie 
można jednak dopuścić do tego. aby gracze. czerpią. 
tv dochody z swej umiejętności, w dalszym ciągu 
uchodziłi za amatorów. I właśnie ra sprawa pseudo 
«matorstwa jest bołaczką sportu futbalowego. Wie 
my przecież dokładnie, że ten i ten gracz w klubie 
niemieckim czy węgierskim pobiera gażę nie mniej 
szą, niż jego kolega w Wiedniu czy Pradze. a pomimo 
to jest amatorem. a Związek państwowy. jak u. p. 
ostatnio niemiecki. wydaje jeszcze zakaz gry z dru- 
Żynami zawodowemi. „Amator“ nie może zetknąć się 
z „profesjonałem*. Absurd i śmieszne. Zamiast otwar 
cie przyznać się: nie jesteśmy. nie możemy być ama 
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torami. wypacza się podstawowe zasady sportu. 

Sprawą tą zajmował się kongres Międzynarodowe- 
go Związku Piłkarskiego (FIFA.) w roku ubiegłym. 
Definitywnie jednak kwestji nie załatwiono. gdyż 
zhrakło głównie... dobrej woli. W maju br. odbędzie 
się „ongres FIFA, w Pradze i ogólnie oczekuje się 
ustatecznego ustalenia trapiących sport enropejskieh 
niedutmiiz Alt. 

Jakże jest u nast W rokn ubiegłym ogłosił Za 
rząd PZPN.. że opiera się w dalszym ciągu o zas- 
de amatorstwa. Deklarację tę powtórzono na Wałnem 
Zgromadzeniu Związku. Ściśle rzecz biorąc. w Pol- 
sce na ogół mamy amatorów. Z drugiej jednak strony 
już dzisiaj można stwierdzić. że istnieją już wyjątki 
i że nie brak także i zawodowców. Przeprowadzić ści- 
sły dowód na to twierdzenie, jest natnralnie nie- 
zmiernie trudno, gdyż rzeczy takie nie są. jawne. Prze 
cież PZPN. nie uznaje i nie dopuszcza sportu zawó- 
iłowego, więc sprawy takie z natury rzeczy. ze wzgle- 
du na następstwa. muszą być zakonspirowane. Nie 
mniej faktem jest. że są u nas yracze. którzy z wyko 
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Otwarcie angielskiego sezonu wyścigowego. Widok ogólny toru w Prestbury w Cheltenham. Wipro 


ywania sportu czerpią dochody, sprzęcznie z zasa- 
da amatorstwa, Faktu tego nie usuna żadne dekla 
racje. 

Gorzej jeszcze. bo i u nas nie widać dobrej woli 
pęęrulowania tej sprawy. Nie widać jej było u władz. 
ufał zajmowały się zupełnie niedwuznacznymi 
NET me widąć w klubach. w których interesie 
$ Ta owanie leży. Zdaje się. że i my czekamy na re 
Mala, PA Bo jakże potiaktowano pro 
i 8 SR R) alnem Zgromadzeniu PZPN. Zajął 
wie u Po =P a rezultaty żadne. Widać było pra- 
postawienia s teli mówców, że obawiają się jasnego 
mogło e) AE że obchodzi się wszystko. coby 
specjalna Aa niemiłe. na razie. konsekwencje. Ze 
CWA 14 Zaruwością 1zucono się na pewien konkret- 
* Wypadek. obrabianc go ze wszystkich stron. jakby 
ażdy chciał się pochwalić. mnie się to przytrafić 
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Wyścigi, które przez pierwsze 5 dni były zupełnie 
monotonne, w ostatnich 24 godzinach zmieniły zu- 
pełnie obraz. Ze strony wszystkich prawie osad roz- 
poczęły się gwałtowne próby wyprzedzenia. Najwię- 
cej zyskali Van Kempen. Beyl. Vandenhove i Baron. 
którzy wzięli mordercze tempo. Porządek ogólnej kla- 
syfikacji zupełnie się zmienił. Kilku jeźdźców odpa- 
dto wskutek gwałtownych upadków. Publiczność za- 
częła brać żywy udział, wyznaczając liczne premje. 
Do punktu kulminacyjnego dochodzą wyścigi w po- 
niedziałek o 6 rano. Beyl próbuje wtedy oderwać Się 
i po udanej zmianie z Van Kempenem uzyskuje | 
rundę. Biegi są tak cickawe. że ludzie. którzy zajęli 
miejsca w niedzielę wieczorem. nie chcą w poniedzia- 
tek rano opróżnić hali. Publiczność wyznaczyła ra- 
zem 80.000 fr. premji. 

LEKKA ATLETYKA. 
odasobni się jednak musimy: można załatwić l Bieg na przełaj KOŻLA. jednostkowy i drużynowy 
nie poł: sprawy połowiceznie, traktować je ogól- (po trzech zawodników) NA s 19 kwini 
uchwalić PA ak się zagadnienia. Można sA zy ynośi ae „000 „e Le oszenia przyjmuj 
n er a aka nic wee" E e a a a H: 
sjonalizmu w Polsce Renn a a T p E SS A SĘ A E ja ro znie się 19 

Gas ai: isee. brniemy w sytuację, w której pod kierownictwem mjra Engla rozpocznie się 
w ażeni są nasi i bliżsi i dalsi sąsiedzi. Stwarzamy kwietnia w lokalu K. S. Cracovia“ o godz. 10. 

u nas jsetdoamatorów. A tylko dlatego. że skora RÓŻNE 


zdckkuowaliśmy się już raz jako amatorzy, nie ma- r PH a a 
Nabrać kogoś na „Prima Aprilis“ na wiarygodnie 


RE konsekwentnie postępować w mysl i | J a in 
'Rtaracji. Oddaje się przez to sportowi piłkarskie- brzmiącą Ke iA nie de żadną sztuką. ah 
żeby „Sport wowski wziął poważnie nasz primi 


mua możliwie najgorszą usługę. Wina. jak zwykłe. po 
uprilisowy żarcik o pływaku, który utonął, bo w rov- 


stronie tygrysów kl 1 i -— 

dE i TRENS „klubowych, którzy niestety —- n a 

iw Zw iązkach grają pierwsze skrzypce. | targnieniu zapomniał, że umie pływ: E to zapraw- 
` de. przeszło nasze najśmielsze oczektwania. 


Sceny z meczu hockeyowego w Paryżu. Angilja- 
Francja 2:0. Wynik dia Francuzów bardzo 
zaszczytny. Fot. Meurisse 


Z KRAJU I ZAGRANICY 
PŁYWANIE 


Wspaniały meeting pływacki. urządzony w Lipsku 
przez tamt. klub pływacki „Posejdon“, w rocznicę 
jego 25 letniego istnienia -— przyniósł wyniki nieo- 
czekiwane, i jak na europejskie stosunki, senzacyjne. 

Rademacher, stara gwiazda pływactwa niemieckie- 
go — bije rekord światowy na 300 m. w stylu pier- 
siowym — w czasie 4:28.6 sek., na 400 m, w czasie 
6:05 sek. i na 500 m. w 7:40.8 sek. Poprawił on tutaj 
własny rekord na 400 m., który dzierżył w czasie 
6:12,8 sek. od roku 1921. i na 500 m. rekord Anglika 
P. Courtmana (4:51). postawiony również w r. 1921. 
Najgorętsza walka toczyła się w biegu na* 100 m. 
w stylu dowolnym między Bnanyim (Węgry), Hein- 
richem (Niemey) a Wernerem (Szwocja). Baranyi wy- 
chodzi zwycięscą w rekordowym czasie 1:01.6 sek. 
trek. węg.). Drugi Heinrich (rek. niem.) 1:02.1 s. — 

Ogółem pobito 7 niemieckich i jeden węgierski re- 
kord. O rekordzie Erny Murray — donosimy na in- 
nem miejscu tego numeru. 

Zdjęcie tytułowe przedstawia Rademachera w pv- 
zycji startowej. 

drne Borg postawił w Chicago nowy rekord świa 
towy na dystansie 880 y w czasie 10:24”. bijąc do- 
tychezasowy swój rekord, postawiony w 1913 w Goc- 
teborgu, w czasie 11:09.1". 


r, KOLARSTWO. 
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Helen Wainwraighft „allround aquatic champion“. 
Centra! Press 


Mistrzostwo pływaczek Ameryki 


Ze wszystkich krajin świata najbarılziej może pod 
względem pływackim błogosławione są Stany Zjed- 
noczone. Jedynie Australja może z nimi konkurować. 
Na Zachodniem i na Wsehodnien wybrzeżu mają 
Stany cały szereg miejscowości, które przez swój 
wybitnie umiarkowany, nawet gdzieniegdzie tropikal- 
ny klimat, pozwałają przez cały rok na uprawianie 
sportu pływackiego na świeżem powietrzu. Dość wy- 
mienić wielkie plaże Florydy i przepiękną Rivierę 
kalifornijską, by przywołać obrazy wspaniałych ho- 
teli, pierwszorzędnych urządzeń pływackich i wreszcie 
szeregów ludzi. którzy nic innego nie robią jak tylko 
zajmują się sprawami sportowymi. Wszystko to ra- 
zem, to idealne warunki dła prawdziwej „hodowli 
rekordów“ jaką stały się wspomniane okolice w Ame- 
rvce dla sportu pływackiego. inny nieco charakter 
nosi środowisko hawajskie. Tu nie bogaci kuracju 
sze. ale łudność tubylcza. od lat dziesiątków oddaje 
się z zapałem ćwiczeniom pływackim o charakterze 
sportowym, a iniejatywa sportowa anglosaska padła 
tu na grunt więcej niż podatny. Dość wspomnieć 
o słynnych jazdach na grzbietach fal na wielkiej pla- 
ży w Waikiki i wspaniałych wynikach sportowych 
obu braci Kahanamoku i mistrza olimpijskiego Ke 
haloa. 

Nic też dziwnego. że przy odpowiedniem zaintere- 
sowanin społeczeństwa w tej dziedzinie pływactwo 
rozwinęło się w Stanach niebywale i od szeregu lat 
udało się Amerykanom zwyciestwa olimpijskie dla 
siebie prawie bez wyjątku zagarnąć. Zapewne tu 
i ówdzie wyrasta dla nich groźny konkurent we for- 
mie Charltona lub Arne Borga, lub teź jakiegoś Rade- 
machera. ale naogół śmiało można powiedzieć. że 
„klasy amerykańskiej żaden kraj na świecie, ani nā- 
wet Anglja lub Szwecja, nie jest w stanic osiągnąć. 

Tosamo odnosi się, z większem nawet podkreśle- 
niem. do pływactwa kobiecego. Niedość, że w czasie 
ostatniej Olimpiady pływaezki amerykańskie bezkun- 
kwencyjnie pobiły nietylko wszystkie przeciwniczki 
za wyjątkiem Angielki miss Geraghty w pływaniu 
stylem piersiowym) ale także „dały radę“, jak się to 
popularnie nazywa, wszystkim prawie rekordom świa- 
towym. Upłvnęło zaledwie pół roku. znowu dochodzą 
nas senzacyjne wieści o wynikach osiągniętych przez 
nie. przy okazji ostatnich zawodów o mistrzostwo 
Ameryki w Tampa, na Florydzie. 

Zawody te rozgrywane w szeregu biegów indywidu- 
alnych i drużynowych jakteż i w konkurencyjnych 
o charakterze wielobojów, przyniosły wielkie zwy- 
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Helen Meany w skoku w tył. 


Martha Norelius, recordswoman na 300 m i 300 yard. 
Central Press 
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Helen Meany, Sybil Bauer i Dorie O'Mara. Sybil 
Bauer, mistrzyni olimpijska w stylu grzbieto- 
wym. 
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cięstwo miss Helen Wainwraight i jej klubowi WSA. 
(Womens Ńwimming Association) w Nowym Jorku. 
Miss Wainwraight zdobywa powtórnie tytuł AI 
round aquatic champion“ w konkurencji wielobojowej 
i oprócz tego, startując w drużynach klubu. przyczy- 
niła się do zwycięstwa w biegach sztafetowych. 

Tabela wyników jest imponująca: 150 y miss Ger- 
trud Ederle 1:42,4” (dawny rekord jej własny 1:45”). 
200 m Gertrud Ederle w 2:44,6” bijąc swój własny 
rekord 2:45,2", 300 y miss Martha Norelius 3:56,6". 
(dawny rekord Gertrud Ederle w. 3:58,4”) i 300 m 
tasama w 4:12,2, bijąc dawny rekord angielki „lildy 
James 4:21”. Cztery biegi sztafetowe przyniosły też 
czasy rekordowe. 400 y Ederlc—Riggin—Lambert— 
Wainwraight w 4:23,8”, 500 y (4X125 y) Ederle— 
Riggin—Lambert—Wainwraight w 5:30”, 500y (6X100 
y)  Ederle—Ripgin — Lambert—Wainwraight—0'Mara 
Me Gamv w 6:87,8” i 800 y (4X220) Ederle—0'Mara- 
Me Gany—Waiawraight w 11:224”. 


Erna Murray, nowa rekordzistka na 200 m. 
w stylu piersiowym. 


Sennecke 


Pływaczki amerykańskie, to przeważnie bardzo mło- 
de panny. Toteż nie można się dziwić. jeżeli najnow- 
sza gwiazda, Eleanor Garrati jest panienką szesna- 
stoletnią. Ukazała się ona po raz pierwszy na zawo- 
deh w 1924 bijąc na dystansie 50y wszystkie ówczesne 
gwiazdy pływactwa amerykańskiego Lackie, Ederle 
ii. Obok niej zazanacza się młodziutka, szwedka z po- 
chodzenia, Martha Norelius, jak ostatnie wiadomości 
donoszą, narzeczona szwedzkiego mistrza, sławnego 
Arne Borga. 

Zostawmy na boku kwestję czy ostatnie cztery cza- 
sy sztafet zostaną uznane za rekordy, zostały bowiem 
uzyskane w basenie krótszym niż 25 m (25y), nie 
odpowiadają więc warunkom FIN. Zostawmy też na 
boku kwestję amatorstwa mistrzyń amerykańskich. 
Cokolwiek by można powiedzieć o tych wynikach 
sportowych nic nie zaćmi jak nieodparty pewnik 
z nich wypływającego faktu: granice wyczynu ludz- 
kiego w pływactwie jeszcze nie zostały osiągnięte. 

Jedyną poważniejszą konkurencję stawiają amery- 
kankom w dziedzinie, przedewszystkiem biegów 
w stylu piersiowym, Niemki. Ostatnie wiadomośc 
z Lipska, obok nowych tryumfów Rademachera przy- 
noszą wiadomość o pobiciu przez znaną mistrzynię 
Niemiec Ernę Murray rekordu światowego na 200 m 
stylem piersiowym w czasie 3:20, 2. Pływaczki nie- 
mieckie i ich doskonałe wyniki to dowód do jak wspa- 
niałych wyników można dojść przy odpowiedniem 
propagowaniu sportu pływackiego nawet tam gdzie 
niema tak wspaniałych warunków naturalnych jak 
w Ameryce, ale gdzie istnieją natomiast odpowiednie 
urządzenia sztuczne. 
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Vie nna wychodzi przeciw Sparcie na remis, pozosta- 
weając jednak wielkie wrażenie. Mistrzostwo Pqi 
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5 Propaganda DEC. na prowincji, 

maka publiczność futbalow 


I i a otrzymała w niedz'ełe 
ley porowę normalnej porcji: Slava i DEFC wyjecha- 
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k rojkątla belwedc rskiego pozostała rylko XN 


m pons HR u sieb'e Viennę. Zlitowała się E ORe 
ERE Oda 1 przy wspaniałym błękicie į blasku 
świad, B aio „Się tylko 15 tysięcy <sób. co nie 
cez ać i A wielkiej sile atrakcyjnej wiedeń- 
CA ara Sparty dołożył wszelkich starań i u- 
raiz id nawet zawody propagandowe w polo na ro- 
werach Zupy praskiej przeciw Slovanowi z Wiednia. 
esi wiedeńscy, zaprodukowali się najpierw w jeź- 
dzie sztucznej a w czasie zawodów 2X10 minut oka- 
zali swą „przewagę techniczną i taktyczną nad praża- 
WA APA WS. Zawody wzbudziły jednak 
a L pub 'ezności mało zainteresowania i zdaje mi 
yta ta mie znajdzie u nas podatnego gruntu. 
w ALE z wielkiem naprężeniem zawody głów- 
Bier dY mh A pierwszej połowie nie padła 
Zk WIE, ezultat odpowiada stosunkowi sił. 
inet EL na skutek podyktowanego przez sę- 
ESRI ropę minucie przeciw nim rzutu karnego. 
mok CE cy sehodząe z boiska. „ak z jednej 
zai AO Wa potępienia godna jest tego ro- 
i a eoor „ tąk z drugiej, część winy spada 
KONA RR była twarda. niemniej był twardy 
0 i jedna i druga strona robiła moc rąk. a że 
przeciw znacie e podyktował dwa karne 
a Ra 4 jeszcze w ostatniej minucie che'ał 
maciłozszeł AD więk zwycięstwo. to wszystko nie 
Sparty co Ory TAZ... gościnnością. Napadowi 
À prawda bez Dvoraeka. a pomimo Schaffera 


brakuje i 
1¢ 1eszcza bardzo wi ion 5 1 ci 
AR dodania wiele do jego dawnej siły. Uzy- 


k powyżej tuzina rzutó 'og 

MIESZdODYT z nich awa E z TWARZ lecz 

> leni. ja Nh ani jednej bramki. Reszta drużyny 
natego. ktorego dobrze zastępował 


Mika. był 

=-1Ra. byłą doskonała, w S A 4; AŻ 

: : ata, w szczeg ści zaś , 
pauza był fenomen: ególności zaś Kada przed 


bio o ua alay. W drużynie wiedeńskiej wy- 
Rane: "Bij "ech niezwykłych graczy: Dee lerak, 
ców już daw | "senwcidl, Tak świetnej pary obroń- 
piej w KAN me walzieliśmy. a jeżeli nie grali le- 
tacji A K = to zaprawdę SAME reprezen- 
S ea strzelać bramki. schweidl zaś — 
naa ora głową itd, nie osiąga może dosko- 
Sj. ró ale swa młodoścy. i ruchliwością 
5 a oona tem ca „przeciętnie daje król futbalu. 
W. połowie zaćmił dingi środkowy napastnik 
dziło = d ona. zupełnie Kade, co znowu wWprown- 
r AA eil : ojera. że na zupełnie lekkie pe inięcie 
kieł poj brutalnym niebezpiecznym wprost dla 
A wp zYpominając swe najgorsze czasy. 

bars zyskała prowadzenie z karnego (za rękę) 
w onego przez. Hojera w 18 minucie drugiej połowy. 


Vienna jednak nie den: RAJ ć | / 
nut później udaję SĘ 6, się i atakuje. W 10 mi- 


y ć równać Seifertowi, który 
Przytomni kor : i i M a 
k Ro w wykorzystał nieporozumienie w obronie 
party. dalszym cia 


środkowy pomocni X; lgu odznacza się młodociany 
z nim poradzić "Gór Vienny; Schaffer nie może sobie 
mali szybkie &k adyhy boczni pomocnicy lepiej trzy- 
taby Vienna madla Sparty, to niezawodnie zdoła- 
minuty Znów | SN Pył przewagę w polu. Ostatni ! 
bardziej a vu pod makiem przewagi Sparty, a przy 
(i pow mia „zachowaniu się Wiedeńczyków 
niosłaby nawę 3. 9! nie byłby chybił) Sparta od- 

i wet nie-zasłużone zwyciestwo. 


Victoria Żiżk i ; 
strzostwie Bł odstawia zaległe swe mecze w mi- 
punkt. Przed Aeee zdołała nzyskać tylko jeden 
przy stanie >. Z Fm dniami przerwano te zawody 
kim samym wy: eta dograno drugą połowę z ta- 
jest 4: 4, GREY tak. że rezultat definitywny 
punktami po a „| Cechie Karlin podzieliły się 
oczekiwana byłą ętej walce zakończonej 3:3. Nie- 

ERA AR Vs przegrana : 1:2 Vrsovie przeciw 
pewne, że za szybie ów. W każdym razie obecnie 
extraklasy. jak, wa zaliczono Vrsoviee do praskiej 
drużyna w a aTe za szybko orzeczono. że 
Protest DPC. a obecnie gra Pilat nie jest nie warta. 
odrzucono naa przeciwko zawodom ze Slavią 


stan mistrzostwa vo tego według punktów st aconych 
sca Ślavia hę, AZ następujący: na pierwszem miej- 
Żiżkov, 1 straca, Putktu. na drugiem Victoria 
2 stracone p ad punkt, na trzeciem miejscu DFC. 
nież nie st TA y. Obok nich stoi Sparta, która rów- 

ć acta dotychczas żadnego punktu. 19-80 


kwietnia odb i 
j eds RENE : ZR 
które zadecyduj: się zawody Vietoria Żiżkov — DF a9 


JĄ o drugiem miej 7 it 
Spartą — aa | giem miejscu w tabeli. Zawod 
DPO TER powtórzenie zawodów San 7 
end Eh decydujące znaczenie w definityw- 
SiS po ją odbędą się dopiero w czerwcu. 
miejsce, © czasu ma Slavia zapewnione pierwsre 


V kas : 
nda AZAYM razie winna b 
R TĘ. e zdobyć fi cenn 
A Re w najlepszej swej formie. Ta bowiem 
:5'a uległa o, Bzegrata we Wiedniu z Hakoahem 

a uległa w Bud 
strzostwię 
71e co od: 
dornata "ża 
PC. był w sok i i 

wineji Bat sobotę i w niedzielę gościem na pro- 
dzien ość s tej podróży propagandowej skutkiem 
pa o Ra znaczenia takich zawodów 
5 MOZE owinejonalne, bardzo smutny: DFC 
ch Rh graczy, a to przed wyjazdem 
WA p 3 u. dla DFC. wprost katastrofalne. DFC 

a Jsciu (Aussig) 6:1 a w Cieplicach 3:4. 
dystan ino Czechosłowacji w biegu na przełaj ż 
Z Kalha PY cz zdobył biegacz z prowineji, Drozda 
jacym rzecz ym utalentowanym i poważnie traktu. 
1363 rzecz sportowcu należy w przyszłości wielo 
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oczekiwać. Vohralik przyszedł coprawda tylko jede- 
nasty, ale zato odznaczyli się trenowani przez niego 
biegacze z Zidenie. Mistrzostwo drużynowe wygrała 
Sparta, której własciwą domeną są długie dystanse. 
Pierwsi trzej przybyli: 1. Drozda — Kolin 21:30,2; 
II. Kocsak — Sparta, 28 : 02: HI. Pytela — Żidenice 
28 : 68.1. 

Czeska drużyna reprezentacyjna w hockeyu na la- 
dzie wyjechała do Zurychu w celu wzięcia udziału 
w mistrzostwie Europy. Wobec tego. że udział bierze 
siedem narodów, a Czechy są w pierwszej kolejce 
wolni, przeto możliwe jest przy jakiem takiem szczę- 
ściu zdobycie miejsca. 

Kurt Raudniiz. 


LIST Z BUDAPESZTU —>—> 


Ubiegła niedziela przyniosła największe niespo- 
dzianki w kampanji mistrzowskiej. Kolejność trzech 
p:erwszych uchodziła. nawet u znawców. za ustaloną. 
a i najwięksi fanatycy klukowi nie przypuszczali. 
aby porządek mógł być inny, niż MTK. 1. Vasas 2. 
Ft. 3. W zawodach o mistrzostwo tylko kwestjs 
ostatnich w tabeli wyprowadzda z równowagi ty- 
ulącane rzesze zwolenników. lecz także i w tvm wv- 
padku uważano. że skazani na przejście to BTC. 
i BEAC. Lecz wszelkie puzewidywania okazały się 
mylne. I ta właśnie niepewność stanowi największą 
siłę atrakcyjną piłki, a nieprzewidziane niespodzian- 
ki ciągle utrzymują publiczność w napięciu. Widzo- 
wie śledzą z niesłychanem zainteresowaniem prze- 
bieg rozgrywających się pezed ich oczyma zaw 
dów, a oczekują równocześnie niecierpliwie wiado- 
mości o spotkaniach na innych boiskach. Po nadej- 
śeiu zaś wyników ogarnia masy radość i zwątpienie. 
zaczynają się kombinacje, obliczenia i t. p. na temat 
szans pewnego klubu w mistrzostwie. A w tydzień 
potem najstaranniej wykalkulowane kombinacje zbu- 
rzone, niczem domek z kart. Ubiegły tydzień przy- 
niósł trzy niespodzianki. FETC., jak już doniosłem. 
grał świetnie przeciw Slavii. ale. przyznam otwarcie. 
że wogóle sądzono. że był to słomiany ogień. Nikt 
nie spodziewał się. że FTC. mógłby zwyciężyć Vasas. 
będący w świetnej formie. Stalo sę jednak inaczej. 
a FTC. wyszedł z wspaniałej walki zwycięzko. strze- 
liwszy w każdej połowie po bramce. Ob'e drużyny 
były sobie równe, gra otwarta, ataki FTC. niebez- 
pieczne. lecz i Vasas nie pozostawał w tyle w sile 
i rozmachu. Vasas jednak nie miał szczęścia. wiele 


ataków prowadzonych przez internacjonała Takacsa 


zakończyło się strzałami w słupek. Jak długo utrzy- 
mywał się stan 1:0, tak długo wyrównanie wisiało 
na włosku. Lecz pod koniec chugiej połowy uzyskał 


FTC z pięknego ataku drugą bramkę i przypieczę 
tował nią swe zwycięstwo i los Vasasu. Przez zwy- 
cięstwo uzyskał przynajmniej na razie FTC. dru- 
gie miejsce, spychając Vasas na trzecie. 20.000 osób 
przyglądało się zawodom. po których spotkał się 
MTK. z Tórekwesem. MTK. prowadzi 6 punktami 
w mistrzostwie: Tórekves znajduje się w strefie za- 
grożenej spadkiem. To też nie dziwnego. że pu- 
bliczność. składająca się ze zwolenników FTC., Va- 
sasu i Tórckvesu stanęła po stronie słabszych. Mnie 
jako sędziemn przyszło przeto stanąć przeciw sym- 
patjom widzów. Tórckves rozpoczął walkę z niewi- 
dzianą gwałtownością, a poputy i zachęcany przez 
publiczność. zdobywa dzięki bramkarzowi MTK. 
bramkę. Trudno przedstawić radość publiki, a spe- 
szenia MTK. Ale już w 15 minut potem uderza środ- 
kowy pomocnik Tórewvesu w polu karnem piłkę 
oboma rękami, Zarządziłem rzut karny przeciw Tó- 
rekvesowi. I znowu, tradno sobie wyobrazić sobie tu- 
mult tłumu. lecz to w niezem nie mogło zmienić sy- 
tuacji. Jako sędzia musiałem stać na straży prze- 
pisów. a nie k'erować się sympatjami i zdaniem wi- 
dzów, zwłaszcza, jeżeli chodzi może o los innych 
drużyn i spadek z I klasy. MTK. więc wyrównał. 
Ale już w minutę potem podyktowałem karny rzut 
przeciw MTK. gdyż Nadler sfoulował w polu kar- 
nem środkowego pomocnika Tórekvesu. Głuche mil- 
czenie. Środkowy napastnik  Tórekvesu wypalił 
bombę w słupek. cd którego piłka odbiła się w polc. 
Ogólnie sądzonc. że Torekves się skończył. Po zmien- 
nej grze zdołał jednak uzyskać on drugą bramkę. 
Pauza 2:1. W drugiej połowie rozpoczyna MTh. 
energiczną ofenzywę, lecz nie ma szezęścia, Tóre- 
kves broni się zacięcie, zwolna przechodzi nawet do 
ataku i przy pewnej dozie szczęścia mógł był zdo- 
być jeszcze jedną bramkę. Me i MTK. nie daje za 
wygraną. Orth. stojace sam przed bramką, strzela 
m» wysoko. Wzeszcie jednak Jenny z podania Opaty 
strzela wyrównującą bramkę. a niesłychanie dener- 
wijące zawody kończą się 2:2. 

Trzecią niespodzianką było zwyciestwo BEAC. 
nad grającym na swem boisku Kispesti 8:2. BTO. 
uzyskał pozwolenie wstawienia reemigrantów do dru- 
żyny. Nie na wiele mu się to przydało. gdyż w mię- 
dzyczase dwu wyjechało ponownie z Węgier. dwu 
graczy zaś zachorowało. Efekt: przegrana z UTE 0:1. 

LI. Obwód pobił w Preszburgu mistrza Słowaczy- 
zay 1:0. VAC. wygrał w Portugalji swój pierwszy 
MECZ ANIE 

Ogólne zainteresowanie budzi obecnie spotkanie 
MTK. — FTC. Zwolennicy PTC. klną się. że ich dru- 
żyna zwycięży. ale MTK. niezawodne będzie dążył 
wszelkiemi siłami do rehabilitacji. 


Kis Tivadar. 


Dookoło sportu w Niemczech. 


Mistrzostwa okręgowe stoją niedziela w niedzielę 
pod znakiem niespodzianek. Dotyezy to w szczegól- 
ności mistrzostwa połudn. Niemiec. gdzie na razie 
wiadomo tylko. kto będzie mistrzem. Tytuł ten przy- 
padnie napewno V. f. R. z Mannheim. Nadzwyczajne 
podniosła się klasa Fussballsportvereinu z Frank- 
futu od chwili wstąpienia do tego klubu słynnego 
gracza szwajcarskiego Pachego. Frankfwt pobił 
b. mistrza F. C. Nürnberg. a w ostatnią niedzielę 
w imponującym stylu 4:1 Kiekerów ze Stuttgartu, 
którzy uchodzili za najpoważniejszego kandydata na 
m'strza poł. Niemiec. Zdaje się. że w tym stanie rze- 
czy drużyna frankfurcka będzie trzecią z poł. Nie- 
miec, uprawnioną do udziału w mistrzostwie nie- 
mieckiem. Pomimo to, wedle ogólnej opinj'. najwięk- 
sze szanse zdobycia mistrzostwa ma i tak Norym- 
berga. 

Niezwykle senzacyjne były zawody w półn. Niem- 
czech pomiędzy Alteną. a Hamburger Sport-Verein. 
Dzięki znakomitej grze napadu prowadziła „tona 
do pauzy 4:1. Zdawało się. że rezultat zawodów 
jest przesądzony. Tymczasem niebywały duch bo- 
jowy HSV. zadecydował o spotkaniu. IISV. zdołał 
nietylko wyrównać. lecz wygrał nawet 5:4. 

Najpoważniejszym kandydatem Niemiec 
wych jest słynny lipski VFB. 

Mistrzostwo Berlina zdobyła definitywnie Hertha. 

$ £ 


środko- 


Najważniejszem wydarzeniem w lekkiej atletyce 


było mistrzostwo Niemiee w biegu przez las. Odbyło 
się w terenie pod Hamkurgiem. Mistrzem został po- 
nownie Grassmaun. Mistrzostwo drużynowe zdobyła 
drużyna policyjna z Hamburga. 

Pogłoski. jakoby Związki lekkoatletyczne francu- 
ski i niemiecki pertraktowdy o zawody międzypań- 
stwowe. nie mają uzasadnienia. 


Ostatni wielki wieczór bokserski w pałacu sporto- 
wym w Berlinie. o którym już poprzednio pisałem, 
przyniósł rozczarowanie na całej linji. Wałki stały 
na wcale nizkim poziomie i nie były interesujące, 
dlatego też nie zajmę się szezególowym ich opisem. 
Populany  Breitenstrater został wyzwany przez 
szwedzkiego mistrza ciężkiej wagi, Perssona. Brei- 
tenstriter otrzymał również wyzwanie od olbrzymie- 
go Hołandczyka van Beera. 


Pierwsze wielkie wyścigi na szosie Berlin-Kottbus- 
Berlin przyniosły zwycięstwo Nzwajearowi Suterowi. 
Huschke. faworyt Niemców. przewrócił się i musiał 
wycofać się z biegu. 

Świetnie udał się debiut Niemca Saldowa na torze 
Buffalo w Paryżu. Zwycięstwo jego przyjęła pu- 
bl'ezność wprost z entuzjazmem. : 

W pierwszych wyścigach torowych w Treptowie, 
zwycięstwo przypadło Belgowi Winsdanowi w u- 
dziale. 

W. Dopp. 


Sprawozdania z okręgów 


-e 


WARSZAWA. 


PROJET NOŻNA. 

Amatorzy — Polonja 3:1 (0:0)i 2:1 (1:1). 

Już po pierwszym meczu Amatorów z Polonią wi- 
docznem było. że bez Szafera, Konradów. Wiesera 
Nwatoscha, Popovicha i Lohrmana gra obecnych A- 
matorów jest tylko wspomnieniem dawnej błyskotli- 
wej i eleganckiej gry. Została dawna, nieprzeciętna 
technika, szybkość i start do piłki, ale ataki wszyst- 
kie są niewykończone, pod bramką hyperkombina- 
cja, strzałów nie widać. Jedynie linja pomocy mogła 
zadowolnić każde wymagania; obrońcy grali nie go- 
rzej, choć na atak trzymający piłkę przy ziemi nie 
byliby tyle dokazywali. Polonia w oba dni grała do- 
brze, na co zresztą wskazują wyniki. Przy większej 
dozie szczęścia mogła jeden z meczów wygrać, gdyż 
wiele pozycji na strzelenie bramki nie wykorzystano. 
Wyniki odpowiadają jednak przebiegowi gry; w oba 
dni bowiem mieli Amatorzy więcej z gry. 

W pierwszy dzień Polonia przegrała dzięki słab- 
szej pomocy; pomoce niedorosła jeszcze do szybkiej 
sty i kombinacyjnych pociągnień napastników wie- 


deńskich. Skrzydła. a szezególnie Cutti bez trudu mi- 
jaty linję pomcey Polonii. tak. że cały ciężar gry 
spoczywał na obronie. która spisywała się dzielnie. 
Napad Polonii miał ciąg na bramkę, strzelał dużo ; na- 
ogół był niebczpieczniejszy od ataku Amatorów. któ- 
rego akcje rozdrabniały się w niepotrzebnych driblin- 
sach i szybowaniu piłką wzdłuż pola karnego. Obroń- 
cy Amatorów mieli w Lohrmanie Il-gim bardzo pew- 
ny „ostatni ratunek“. podezas. gdy Gross był nie- 
pewnym i niejednokrotnie stwarzał przez swe niezde- 
cydowanie lub błąd gorące sytuacje. Amatorzy wy- 
stąpili w składzie: Lohrman II: Schneider, Tandler; 
Geyer. Reiterer, Matz: Rohlicek, Hierliinder, Sinde- 
lay. Hitt. Cutti. W barwach Polonji grali: Gross: 
Bułanow IL. Czajkowski; Krotkiewski. Loth I i Loth 
IV: Krygier. Loth II. Grabowski. Tupalski i Olasek. 

Zaraz z początku udaje się Lothowi II przebój, 
strzał jednak łapie spokojnie Lohrman. Po kornerze 
Tupałski znajduje się z piłką przed pustą bramką. 
przenosi jednak górą. Cutti raz po razu ucieka. Jed- 
ną z jego centr łapie Sindelar i strzela w słupek. 
Gross łapie kiłka słabych strzałów, raz jednak wy- 
biega za daleko tak. że Amatorzy grają za jego ple- 
cami: obrońcy jednak utrzymują do pauzy wynik 
0:0. 

Po pauzie w 5-ej minucie w efekcie pojedynku Tan- 
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dera z Lothem II. dostaje piłkę Kryger i strzela o- 
bok wybiegającego Lohrmana p'erwszą bramkę. Bez- 
pośrednio potem prawy łącznik gości idzie z piłka 
na przebój i z samej linji autowej centruje. a Sin- 
deliar w samej bramce strzela wyrównującego gcala. 
Loth TI strzela 3 razy, ale albo przenosi, albo Lohr- 
man broni rohinzonadą. Drugi goal dla Amatorów 
pada z analogicznej sytuacji, jak pierwszy, z cen- 
try jednak ('uttiego. Krótko przed tym  goałem 
schodzą z boiska Czajkowski i Loth IV, a miejsca 
ich zajmują rezerwowi. Grabowski cofa się na stano- 
w ska lewego pomocnika. przed polem karnym jed- 
nak robi foul. z którego Hierlander strzela łatwą do 
obrony bramkę. (40 minuta). Sędziował p. Grabowski 
bardzo dobrze. 

W dugim dnu grały 
składzie: l 

Amatorzy: Lohiman Ti: 
Geyer. Reitorer. 
HiH i Cutti. 

Polonia: (ross; Walczak. Bułanow Ul: 
ski, Loth l. Tupalsk!: Hamburger. 
ski. Kmchowiez i Zantman. 

W drugim dniu napad Po!onii. mimo wstawienia 
(twóch świeżych graczy. grał słabiej. niż dnia po- 
przedniego, Jedynie Loth Il zdobywał się na strzały. 
reszta napastników bała się zdecydować na strzał. 
szukano jeszcze lepszych pozycji i w rezultacie tra. 
cono piłkę. Hamburger podciągał w pierwszej poło- 
wie nieżle, w drugiej był słabszy Grabowski mało 
strzelał i nie mógł sobie dać rady z Hierltnderem. 
łumchowiez zaś zadużo piłek oddawał górą, bez sto- 
powania. Krygier podobał się więcej, niż Zantman 
1 oddał parę pięknych center. Pomoe grała dużo le- 
p'ej. niż w niedzielę; przedewszystkiem zdołała u- 
trzymać skrzydła, tak. że Cutti i Rohlicek bvli u- 
nieszkodliwieni. Walczak w obronie zastąpił z powo- 
dzeniem Czajkowskiego. jedynie Gross nie miał 
znów dobrego dnia. 

Naogół przewagę mieli Amatorzy. (Kornerów 6:0). 
Jak w pierwszym dniu. tak i w drugim. nie pokazali 
strzałów. jedynie niektórzy z ich graczy w lepszej 
byli formie. dzięki czemu mecz zakończył się ich suk- 
COSEUL. 

Po cbust:onnych atakach udaje się Sindelarowi 
wyłeżyć piłkę na przebój, z którego lewy łącznik 
strzela 1 goala. Na dwie minuty przed końcem l-ej 
połowy gry. zderza się Loth z Sznejdrem. piłkę do- 
staje Grabowski i plasuje ją w prawy róg. Lohrman 
nie miał możności obrony. 

Po pauzie tesame anemiczne ataki. wkońcu Sin- 
delar dribluje od środka. mija 3-ch graczy i strzela 
zwycięskiego goala. Obustronne wysiłki nie zmienia- 
jæ wyniku. 

Sędziował p. Bednarski dobrze. Z Polonii wyróż- 
nili się obrońcy i Loth H. z Amatorów Sindelar. Rei- 
terer i Geyer. Hierlinder jako obrońca był jednak 
najlepszym na boisku. Publiczności mniej jak na 
Warcie. Zastępca. 


drużyny w następującym 


„Hierldnder. Schneider: 
Matz: Rohlicek, Nausek, Sindelar. 


Krotkiew- 
Loth IL Grabow- 


BOKS. 


ZAWODY BOKSERSKIE O MISTRZOSTWO 
WARSZAWY. 


W dniach 5-g0 i 8-go bm. odbyły się w szkole Pod- 
chorążych zawody bokserskie o mistrzostwo Warsza- 
wy. Lokal do takich zawodów nieodpowiedni. Seena 
bowiem jest tak mała, że cały ring ledwo się w niej 
pomieści, a sędziowie sądzą z za kulis. (W tym Wy- 
padku zakulisowe rozstrzygnięcia należy brać do- 
słownie). Publiczność zaś siedząca na bocznych miej- 
scach zgcła nie widzi nic. gdy bokserzy są w rogu 
ringu. Cóż jednak poradzić, skoro magistrat stolicy 
nie uznaje boksu i na widowiska bokserskie nakła- 
da olbrzymie podatki. 

Organizacja walk nie dopisywała. Sportowa strona 
imprezy również nie zadowolniła. Obok walk. które 
porwały widzów. oglądało się zawodników. którzy 
wpadli w ring. jak Piłat w Credo. Najpierw ogłoszono 
Zdzienniekiego i Magida mistrzami w wagach lek- 
kich z braku.. konkurentów o ten tytuł. 

Również Burykowski (P. T. A. 60 i pół kg.) otrzy- 
mał prawie bez walki tytuł, gdyż jego pizeciwiu'k 
Kraushofer zachował się na ringu jak... manekin. 

Walka Łosia (Caestes 59 kg.) z Nowaczyńskim (P. 
T. A. 60 i pół kg.) przyniosła po dodatkowej run- 
dzie wątpliwe zwycięstwo na punkty Łosiowi. Nowa- 
czyński był lepszy. ale punkty jego nie mogły zrów- 
noważyć minusów za foule. 

Bardzo efektowną była walka Leszyńskiego (Cae- 
stes) z Ankerem (Makabi). Anker wyższy. szezupły 
i szybszy, byłby wygrał na punkty. gdyby lepiej u- 
miał pilnować szczęki. Leszyński. pos adający lep- 
szy punch, ale wolniejszy, przez dwie rumdy czekał 
sposobność. W trzeciej. zbyt pewny siebie Anker. na- 
dziewa się na bardzo silny sierpowy Leszyńskiego 
i po knock downie otrzymuje knock out. Walka mo- 
cno oklaskiwana. 

Orłowski (R. K. S. Skra) okazał się zawodnikiem 
o dość dobrej technice i wcale szybkim. Kierzkow- 
ski (P. T. A.) wyższy od przeciwnika. szezuplejszy, 
przewyższał go jednak rutyną. To też, gdy szybkich 
ataków Kierzkowskiego nie mógł Orłowski sparować. 
zaczął przeciwnika unikać. Ponieważ robił to jednak 
w sposób niedozwolony (chwytanie się sznurów), zo- 
stał zdyskwalifikowany. 

Por. Piątkowski (Caestes) walczył » Garbarzem 
z Makkabi. Garbarz zrobił te same błędy co Anker, 
tylko nie posiadał jego ruchliwości; Piątkowski na- 
tomiast nie zapomniał o defenzywie. Pierwsza runda 
wystarczyła już, by złamać opór Garbarza. W trze- 
ciej minucie otrzymuje knock down. pada na zie- 
mię i tylko gong ratuje go przed obliczeniem czasu: 
pauza jednak jest dla niego za krótka. Mimo we- 
zwania do walki. nie chce Garbarz walczyć; prowa- 


dzący walkę dr. Sołtan Trojecki zaczyna liczyć do 
10-6u sekund. Garbarz staje wówczas do walki 
i otrzymuje „direkt“ w szczękę. po którym pada 
knock out. 

Poza konkursem odbyła się walka Laskowskiego 
(Caestes, 67 kg.) z zawodowym bokserem Jo-jo“ 
(72 kg.). Walka miała trwać 6 rund, ale skończyła 
się już w drugiej rundzie. Jo-jo nie pokazał nic, na- 
wet ładnej pozycji, pozatem nie pilnował szęzęki 
i był dla Laskowskiego za wolny. Laskowski już 
w pierwszej rundzie rozciągnąłby swego przeciwni- 
ka. gdyby jej nie poświęcił badaniu „Jo-jo*, W dru- 
giej po paru serjach „Jo-jo“ poddaje się, ratując się 
przed knock outem. 

Środowe walki mniej były interesujące. Burzykow- 
ski (P. T. A.) po 4-ch rundach zwycięża na punkty 
Dolińskiego (Cacstes). Rogalski (Caestes) cięższego od 
siebie Magida. a Piątkowski zmusza w drugiej run- 
dzie Salmańskiego (Caestes) do poddania się. 

Realną korzyścią mistrzostw jest powiększenie się 
liczby bokserów w Warszawie i odkrywaniu nowych 
talentów. Wielu już przewinęło się przez ring i wiele 
z nieh stanowi doskonały materjał, a niektórzy dobrą 
polską klasę. 


LWÓW. 
Niedziela 12 kwietnia: 
Pogoń — Hakoah (Wiedeń) 2:1 (2:0). 

peN e trwóżmy się zatem o los Hakoahu; nie na- 
leży się zgoła obawiać złych wieści ze Lwowa“. Tak 
zakończył wiedeński Sport-Tagblatt notatke o wy- 
jeździe Hakoahu do Pogoni. Któż bowiem mógł się 
spodziewać. by zwycięzca Slavii i Rapidu zszedł po- 
konany z lwowskiego boiska? 

Okazało się jednak, że ambicja i energja potrafią 
zatrrumiować nad umiejętnością. Mistrz nasz w swym 
p'erwszym świątecznym matchu okazał formę dawno 
nie widzianą, a ponadto niesłychany hart i wole ZWY- 
cięstwa. Cała drużyna grała od święta, lecz jeślihy 
już koniecznie należało kogo wymienić, — to ofiar- 
nego Wacka. taktycznie doskonałego Szabakiewicza, 
technicznie Batscha. a przedewszystkiem bohatera 
dnia Górlitza. Lwów po raz pierwszy miał sposobność 
przekonania się, jaki skarb Pogoń w nim posiada. 
Górlitz bowiem po raz pierwszy od szeregu miesięcy 
był w ogniu bojowym i przetrzymał go zwycięsko. 
Opis gry zresztą mówi za niego. 

Goście mimo przegranej, nie rozczarowali. Techni- 
cznie niezrównani, o precyzyjnem opanowaniu piłki 
i ciała mieli momenty, w których ze swego przedpola 
karnego podjeżdżali pod bramkę przeciwnika, nie 
dając mu dotknąć piłki. Popełnili jednak błąd tak- 
tyczny,prowadząc zbyt drobiazgową kombinację i nie 
starając się o postępy w terenie. Uderzało znakomite 
zgranie pomocy z napadem. Dwie te linje uzupeł- 
niały się. tworząc jedną całość. Z zespołu gości wy- 
bijali się: Nemes, Häusler, Eisenhoffer i Guttmann. 
Nadspodziewanie słabym okazał się natomiast prawy 
pomocnik Fried i obrońca Scheuer. 


Drużyny wystąpiły w następujących składach: 
Hakoah: Fabian; Scheuer, Gold; Fried, Guttmann. 
Pollak: Nemes, MHausler. Grünwald,  Kisenhaffer. 


Schwarz. Pogoń: Görlitz, Olearczyk, Maurer: Han- 
ke, Fichtel. Guliez; Słoneceki, Batsch. Wacek. dr. 
Garbień. Szabakiewicz. 

Hakoah zaczyna. gra przenosi się na pole Pogoni: 
Wacek wspomaga pomoc. zaciekłe tempo. pod któ- 
rem uginają się gospodarze; Schwarz podaje, głów- 
ka Eisenhoffera, Görlitz łapie. Trzy wolne po sobie. 
z tego jeden do biało-niebieskich, dwa do czerwono- 
niebieskich za faule Fichtla. Nemes otrzymuje pierw- 
szą piłkę, podciąga, Gulicz ratuje, po chwili Nemes 
znów ciągnie — strzela. Görlitz broni. Wykop do 
Szabakiewieza, który okrąża Frieda, podaje Batscho- 
wi, ten Wackowi i momentalny ostry strzał w lewy 
róg. Goal. Hakoah naciera Nemesem. którego fauluje 
Guliez. sfaulowany przenosi wolnego: Hanke zwycię- 
ża w pojedynku Schwarza. Słonecki ciągnie, Wacek 
w 14 minuc e przenosi. Hakoah silniej przyciera, róg 
hity przez Nemesa bez rezultatu. podobnie dwa wol- 
ne do Pogoni za rękę Fichtla i faul Gulicza. Schwarz 
bije róg, sytuacja krytyczna, Batsch ratuje, prze- 
jożdża Guttmanna i Golda, Słonecki strzela, Fabian 
łapie. Riposta gości. Niesamowity strzał Eisenhoffe- 
la m 25 metr. w poprzeczkę. Häusler strzela w aut. 
Obraz się zmienia. Atakujący są w defenzywie: Sło- 
nocki zwycięża Golda, Wacek przenosi, starcie Fa- 
biana z Szabakiewiezem przynosi niewyzyskany róg 
dla Pogoni w 24 m. Po rzucie wolnym główka Sło- 
neckiego w róg, Fabian na miejscu. Z kolei gra na 
polu Pogoń. W 32 m. Szabakiewiez ucieka Friedowi 
i Sscheuerowi i nicobstawiony Batsch strzela volleyem. 
Fabian robinsonuje nadaremnie. Niesłychany entu- 
zjazm publiczności. Pogoń atakuje. W tym okresie 
pomoc jej gra nadzwyczaj pożytecznie, Batsch a po- 
tem dr. Garbień przenoszą. | znowu ofenzywa biało- 
niebiesk'ch. Po rogu bije Grünwald wolnego z przed- 
pola karmego — znakomity trick Nemesa. który 
w ostatniej chwili zaskakuje, zasłaniając w ten spo- 
sób bramkarzowi kierunek strzału nie zwodzi Gör- 
litza, który broni na aut; jeszcze jeden róg. Eisen 
hoffer śle w górny róg, Görlitz wybija pięściam.. 
Przerwa. . ; 

Po przerwie Grunwald zamiast Pollaka. Biało-nie- 
biescy gwałtownie atakują. w 1 m. 16g dla nich, Ei- 
senhoffer przenosi: ręka Gulicza — wolny — ostry 
rożek Hauslera odbija Görlitz w wspaniałej robinso- 
nadzie na róg. po którym nichezpieczna sytuacja. 
Görlitz w wysokim podskoku odbija pięściami, 
Häusler staje się panem piłki — strzał — Görlitz 
łapie Po tej 10-cio minutowej przewadze Hakoahu. 
przychodzi Pogoń do głosu. Dr. Garhień psuje pozy- 
cję. Przebój Nemesa zatrzymuje Olearczyk. Dłuższy 
zatarg między sędzią. Batschem i Guttmannem otwie- 
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ra tasiemcową serję ciągłych zatargów, fauli z obu 
stron i fabrykacji „trupów“, en gros ze strony biało- 
niebieskich. Gra na tem cierpi, spokojna dotąd pu- 
bliczność, przypomina się graczom i sędziemu. Wacek 
omija (Guttmanna. główka do dr. Garbienia. aut. 
Zmienne ataki: przebój Eisenhoffera unicestwia ('6r- 
litz błyskawicznym wybiegiem. Słonceki przenosi 
w aut, chwilę późnie dr. Garbień. Krytyczna sytuacja 
ro drugiej stronie. Nemes podaje górą. Häusler przy 
piłce, lecz Görlitz w podskoku wybija. Przebój Wac- 
ka załamuje się na Goldzie. Pogoń ma nieprodukty- 
wną przewagę. W 75 m. Nemes obejmuje pozycję 
środkowego napastnika, Schwarz prawego skrzydło- 
wego. (runwald lewego. Skutek natychmiastowy. 
W minutę później strzela Nemes po przeboju jedyną 
hramkę. Gra staje się brzydka i orđynama. Eisen- 
hoffer przenosi z wolnego, podobnie Hanke i Słonec- 
ki. Nagły spadek formy u przedenceiwowanych Fichtla 
i Olearczyka. wskutek czego Hakoah ciągle napiera. 
Häusler zbiera główką w aut. Wolny z Inji karnej. 
Gorlitz fenomenalnie robinzonuje. Ostatni atak Po- 
goni: po sfaulowaniu Słoneckiego wolny do gości, 
Fabian wybija i sędzia odgwizduje zwycięstwo Po- 
goni. Rogów 1:1 dla Hakoahu. Sędziował bezstron- 
nie. lecz za mało stanowczo p. Decowski. 

Rzeczy, które się potem działy na boisku. kwalifi- 
kują się raczej do kroniki kryminalnej. W incydent 
między Fichtlem a Nemesem wmieszała się publicz- 
ność. Fichtel ucierpiał od zwolenników Hakoahnu. go- 
ście zaś schodzili wprawdzie pod osłoną kilku gra- 
czy Pogoni i jednego(!) poliejanta. niemniej jednak 
zapoznali się z pięściami lwowskich „sportowców. 
Winę zajścia ponoszą ci, którzy ustawicznymi faula- 
mi przyczynili się do wytworzenia tej atmosfery t. j. 
Nemes i Guttmann z jednej. a Gulicz i Fichtel z dru- 
giej strony. Ci pokazali, że nie umieją przegrywać. 
tamci, że nie umieją wygrać, Publiczność wystawiła 
sobie najgorsze świadectwo. W końcu całemu pol- 
skiemu światu sportowemu do wiadomości: na za- 
wodach było około 7.000 widzów, magistrat ściągnął 
olbrzymie sumy tytułem podatku. Droga Stryjska zaś 
prowadząca na boisko Pogoni, przedstawiała jeden 
nieprzebity tuman kurzu. ponieważ nie uważano za 
stosowne polać jej przed matchem. Tysiące obielo- 
nych ludzi szło z chusteezkami przy ustach. 

Pogoń Il — Biali 2:1 (1:0). 
sędzia p. Bitmar. 


Poniedziałek 13 kwietnia: 
Hakoah — Pogoń 2:0 (1:0). 


Hakoah: Fabian; Scheuer. Wegner: Fried. Gutt- 
mann, Pollak; Griinfeld, Schwarz, Häusler. Eisenho- 
ier, Grünwald. Pogoń: w zwykłym składzie. 

Wiedeńczycy osiągnęli w pięknej grze zasłużone 
zwycięstwo. Mimo braku Nemesa pokazali prawdziwą 
„exhibition-play*, Tym razem siła ich leżała w zna- 
komitej pomocy z Guttmannem na czele i trójce środ- 
kowej napadu. gdzie Eisenhoffer wodził prym. Pogoń 
nie grała gorzej niż pierwszego dnia. Wynik ponie- 
działkcwy należy również do jej sukcesów. a przy- 
pisać go należy Górlitzowi, Wackowi i Hankemu. 
Cokolwiek słabszy był Batsch, którego Guttmann nie 
spuszczał z oczu. : Er 

Pogoń zaczyna i przebywa na polu biało-niebie- 
skich. Batsch strzela w aut, Wacek z podania Szaba- 
kiewicza przenosi, Róg dla Pogoni nie wyzyskany. 
Hakoah rewanżuje się wściekłem tempem. Górlitz 
w sekundzie dwukrotnie broni robinsonadą strzały 
Eiscnhoffera; róg, Szabakiewicz mija Frieda, Wacek 
na krok przed bramką przenosi. Po chwili idą w jego 
ślady Eisenhoffer i Guttmann z wolnego, Häusler 
plasuje w aut. strzał Grimfelda trzyma Görlitz. Silna 
przewaga gości. Hausler znowu bije w aut. Schwarz 
przenosi główką. Dwa rogi dla Hakoahu. drugi broni 
Görlitz w wspaniały sposób na aut. Przebój Garbie- 
nia, centra do Batscha, któremu Fabian zabiera pił- 
kę z nogi. W 37 m. Grunwald plasuje ostro w lewy 
róg, Gorlitz nie widział strzału, goal. Gra wyrówna- 
na. Przerwa. ł A ik 

Pogoń występuje ze Xmaczyńskim zamiast Fichtla. 
Ten jednak statystuje zarówno na tej pozycji. którą 
po 10 m. objął Wacek, jak i później na prawem skrzy- 
dle. Zrazu gra z lekką przewagą Pogoni, potem Ha- 
koah gwałtownie przygniata. Griinfeld przenosi, bom- 
ba Kisenhoffera w aut. Nagły przebój Batscha, który 
podaje Słoneckiemu. ostry, niechybny strzał odbija 
Fabian z trudem. Batsch przenosi, Eisenhoffer ciąg- 
nie, faul Gulieza. krytyczna sytuacja po wolnym, Wa- 
cek ratuje. Okres ten jest czasem Wacka, który w po- 
mocy dokonuje cudów. Trzy rogi dla gości, jeden 
trzyma Görlitz, drugi Olearczyk, trzeci Wacek. Zno- 
wu dwa rogi dla wiedeńczyków. Górlitz łapie główkę 
Schwarza, potem jego bombę, aż wreszcie w 81 m. 
Guttmann trzela nie do obrony pod poprzeczkę. Jesz- 
cze musi Görlitz unieszkodliwić strzały Eisenhoffera, 
Schwarza i Guttmanna i sędzia kończy tę w szalonem 
tempie prowadzoną grę. Rogów 9:2 dla zwycięsców. 

P. Schorr. który znakomicie prowadził zawody, 
zasługuje na szezególne uznanie. ka 5. 

W związku z niedzielnym incydentem, policja nie 
chciała zezwolić na drugi match. Ustąpiła pod wa- 
runkiem, iż na drugi parter sprzeda się jedynie ty- 
dynie tysiąc wstępów. Dlatego rewanżowi Hakoahu 
przypatrywało się „tylko“ cztery tysiące widzów. 
Drogę Stryjską skropiono przed matchem, co z całą 
lojalnością się stwierdza. 

Czarni — Lechja 6:1 (3:1). 

Czarni traktowali te zawody. jako trening przed 

matchem z krakowską Makkabi. 


D. K. S. — Jutrzenka 4:2. 
Biali — Świteź 1:1. 
Stan. Mar. 
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OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 


11 kwietnia 1925, 


Niirnberger Fussballverein — l. b, ©, Mafocie 
m a - (6 M 
Debt Ron (PE 


Dag ieena a Th o w Polsce wypadł nieco 
5 R sobie od nich bowiem dużo wię- 
cie ujemne RE o Grą dzisiejszą wystawili goś- 
PARE viadectwo lidze południowych Niemiec, 
niekom nie 4 Ri ry dobrą opinją. Prawdopodobnie 
Sat a, y a ich drużyny był powodem tak 
4 . 1. "a D 4 SL: i 7 P j tj 
ER wystąpił w swym najlepszym 
Gra sama stała na niskim 
mieli goście. gr 
Jedną ślicznic 
czyli. 
Drug 


cej. niż nam 


i i poziom'e; w I połowie 
ając z wiatrem. lekką przewagę, którą 
przyziemnie strzeloną bramką uwień- 


którzy RCA się pod przewagą I. F. C., 

nod zaa > l wynik na 2:1 przy stosunku kor- 
Wynik „e. Swoją KOTZYŚĆ. 

przeb foch zek rę uważać za prawdziwy miernik 

wej GATE atak, są jedynie chaotycznej i bezpłano- 

zawdzięcza s E gospodarzy i ich, niecelnym strzałom 
E © tak niską przegraną. 

nie oaa oso na ogół pozostawiła dobre wraże- 
> Stala ostro nawet foul i to szczególnie cała ich 


lewa strona. S j 
* R ona. Sędzia y Gry skany P iey Eai 5 
ło 8 tysiąc. £ p. Grye, słaby. Publiczności oko- 


Amatorski K. $. Król, Huta — Cechie Karlin Praga 
(310130). | 

4 swoją szaloną wprost ambicję 
zdołali zawodową drużynę czeską, jaką 
mógłny służ Karlin. pokonać. Czy wynik powyższy 
dr, OZ za prawdziwy wykładnik sił obydwóch 
z Mo emy „Sobie śmiało powiedzieć — nie, bo- 
Awate. Już yin razie musiałby rezultat brzmieć prze- 
pięknej x ae kanio długo nie widzieliśmy tak 
Gaj BI i pełnej finezji gry, jak w dzi- 
PAR, ach. „Drużyna gości fizycznie dobrze 
R wyso M de ER żadnego słabego punktu 
= ROEE c3 liczny stoping, krótkie przyziem 

otrolńódź í l zrozumienie Się to ich główne zalety. 
strzałów, to Ny | opad brak ambicji, oraz 
był nader RÓW A. ujemne cechy. Przebieg zawodów 
Aa ATOE eresujący. Gra toczyła się przy przewa- 
SRS ; a gości. „Bramki padały: Pierwsza w I-ej 
Tiaa 24 Apoac prawy obrońca gości poda- 
WSR piamkarzowi, który w tym momencie 
bumię Ro. piłka grzęźnie w siatce. Drugą 
atriafóm, bra. a prawy pomocnik Amatorów dalekim 
Ri E pr mkarz chwyta, lecz wypuścił piłkę z rąk. 
końcowy SE iska For AS eo 
AA i ck Kornórów 5: dla gości. 
BAAR 2 tysia GW aga stronniczo p. Laband. 


D. S. V. Witkowice — N 


Prawdo i 

„A podobnie druży 
ścia na (rórny ) 
kowice mima 
zasłużenie. 


d \matorzy przez 
1 ofiarnośsė 
Jest Cechie 


aprzód Lipiny 0:4 (0:2), 

4 ny czeskie nie mają szeze- 
ES, gdyż także i D. S. V. Wit- 
Ery 'epszej od gospodarzy uległ nic- 


Diana Katowice ia 
SM EZ — Slavia Ruda 5:0. 
Kolejowy K. S$. — K, S Ruch. Welkt 
2:1 (6.0). 
zwycięstwo Kolejowego K. S. kl. 


e Hajduki 


Niespodziewane 
nad Ruchem. 


<lmators i Re 

ki Król Huta — Nürnberger Fussballverein 
Town Ç a 
ee Norymberczyków zakończyło się trzecią 


Z rzędu klask arch a 
mek 14:3 Ari gości przy fatalnym stosunku bra- 


strzeliła Orace „ich niekorzyść. Lwią cześć bramek 
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K. S. Pogoń I Katowice, którą zakontraktowała na 
drugie święto Polonia Przemyśl, nie wyjechała. Jak 
s'ę dowiadujemy Polonia telegraficznie zawody od- 
mówiła, wobec czego Pogoń była zmuszona pauzować. 
To samo przytrafiło się I. F. C. Katowice, który za- 
kontraktował Bytom G9. Bytomiacy z powodu nie- 
otrzymania zezwolenia od ich Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej na zawody, nie przybyli. 


BYTOM. 
Beuthen 09 — Saganer Sportfreunde 3:2. 


„Zawody o mistrzostwo grupy południowo-wschod- 
niej odbyły się w Bytomiu (niemiecki Śląsk). Słaba 
gra obydwóch drużyn odpowiadała mniewięcej po- 
zomowi naszej przeciętnej klasy B. 


Wawel bawił w oba dni na Niemieckim Górnym 
Śląsku i pomimo. że wyjechał niekompletny zarepre- 
zentował klasę krakowską w dobrem świetle. Prze- 
ciwnikiem jego w oba dni były gliwiekie kluby. 
W pierwszy dzień Verein fur Rasenspiele w drugi 
Sportfreunde mistrz obwodu. 

Pomimo braku Seichtera I. Nowaka i Hyli. Wawel 
w pierwszy dzień uzyskał rezultat nierozstrzygnięty 
1:1. w drugi zaś wygrał 3:0. Niemcy grają swym 
charakterystycznym systemem tj. górą, skrzydłami 
i szybko. ` 

Wawel przeciwstawił zaś spokojną grę kombinacyj- 
ną i jej zawdzięcza swój sukces. Krakowiaków przyj- 
mowano bardzo gościnnie. $ 


KRAKÓW. 

Krakowskie kluby miały w oba dni świąt dobre 
dni. W samym Krakowie odparto z powodzeniem na- 
jazd trzech drużyn zagranicznych, a Wawel, Ju- 
trzenka i Makkabi, które bawiły poza Krakowem, re- 
prozentowały godnie krakowski sport futbałowy. 

Największe zamteresowanie skupiły w Krakowie 
zawody Oracovii. Zawody Wisły zgromadziły depry- 
niująco małą ilość widzów. i i 

Niedziela 12 kwietnia 1925. 

,  Cracovia— F. C. Nürnberg 9:1 (4:0). 

Nie chcąc nużyć publiczności widokiem jednej i tej 
samej drużyny, zapewniła sobie Cracovia na swięta 
dwóch przeciwników. 

Goście z Norymbergji stanowią u siebie w domu 
poważny zespół i przedstawiają dobrą klasę połudn-- 
niemiecką; — fatalny wynik, z jakim zeszli w Kra- 
kowie z boiska przypisać należy dobrej grze Oraco- 
vii, która mimo braku Fryca i Zastawniaka, miała 
„swój dzień“. Doskonałą zwłaszcza u Cracovii była 
linia ataku, który „chodził“ nadzwyczaj sprawniu 
i precyzją swej gry zdetonował zupełnie przeciwnika. 
Drużyna niemiecką przedstawiła się pod względem 
fizycznym nadzwyczaj dodatnio — technicznie jed- 
nak i kombinacyjnie nie może się równać z biało- 
czerwonymi. 

Grę rozpoczął odrazu w ostrem tempie atak Cra- 
covii posuwa się błyskawicznie naprzód i już w pier- 
wszych sekundach zdobywa rzut z rogu, a w następ- 
stwie po zamieszaniu podbramkowem przychodzi 
n lewej strony doskonała górna centra; Ciszewski 
mimo prasy obrońców niemieckich w wspaniałym sko- 
ku zobywa główką p'erwszą bramkę przyjętą grom- 
kim aplauzem rozentuzjazmowanej publiczności. 

Minuta czwarta przynosi gościom rzut z rogu, po 
którym następuje solowy bieg Rusinka zakończony 
strzałem w aut. Serja. obustronnych ataków a w 9-tej 
minucie dyktuje sędzia rzut karny strzelony nic- 
uchronnie przez Gintla. Napad Cracovii naciera dalej 
w zawrotnem tempie, strzały jednak Kałuży i Sper- 
linga są za słabe i kończą się w rękach dobrego 
bramkarza Niemeów. Minuta 22-ga przynosi ładny 
strzał Sperlinga, w minucie 35-tej zdobywa Ciszewski 
z centry Kubińskiego trzecią a niedługo potem Sper- 
ling z rzutu narożnego czwartą bramkę. 

Po pauzie gra dalej ożywiona przynosi gościom już 
w 3 minucie punkt honorowy — wkrótee potem strze- 
la ostro Kałuża, bramkarz chwyta niepewnie co wy- 
zyskuje przytomny tym razem Ciszewski i dobija sku- 
tecznie. Białoczerwoni atakują  niezmordowanie. 
W dziewiątej minucie zdobywa Sperling fenomenalną 
bombą szóstą bramkę. Cracovia nie spoczywa na la- 
wach gra dalej z wielką ambicją i ochotą uzyskan 
jaknajwyższej ilości bramek. Goście zaczynają zbyt- 
nio faulować i grać ostro, lecz to pogarsza ich sytu- 
ację, gdyż gospodarze odpowiadają na to dalszą 
wprost koncertową grą podnosząc rezultat bramek do 
nieprzyzwoitej wprost liezby dziewięciu. Sędziował 


poprawnie p. Rutkowski. 


Wisla — Nuselsky 1:0 (0:0). 


Nuselsky zalicza się do silniejszych drużyn w cze 
skich, a w mistrzostwie zawodowców, aż do kata- 
strotalnej klęski ze Slavią 8:0 odgrywał poważną 
rolę i był groźnym i obawianym przeciwnikiem. Po- 
rażka w takim stopniu podziałała ujemnie na stan mo- 
nudny drużyny, która już od tej chwili powoli obni- 
ża swój poziom. W każdym razie Czesi okazali się 
drużyną o typowych zaletach i wadach wszystkich 
lepszych drużyn czeskich. Opanowanie techniczne 
doskonałe. kombinacja pierwszorzędna, fizycznie do- 
brze rozwinięci. Natomiast wolni, brak dezycji 
w strzale i hyperkombinacja. Najlepszym graczem 
Czechów był w tym dniu prawy skrzydłowy, którego 
też często wysyłano w bój. Niebezpieczny był też 
prawy łącznik wyróżniający się przebojami, któr 
jednak kończyły się przeważnie strzałami w aut. 
W pomocy zwracał uwagę lewy swą celową grą, ale 
i dwaj inni nie są dużo gorsi. Lewy obrońca ma do- 
skonały wykop. Bramkarz bez zarzutu. 

„Wisła me wystąpiła w komplecie, W bramce Lu- 
kiewicz, okazuje się jednak znacznie lepszy niż Ki- 
Iński. W bronie Ostrowski grał lepiej niż w do- 
tychezasowych spotkaniach, bardzo dobry natomiast 
stopa. W pomocy jak zwykle wybijał się. Gieras, 


chociaż nie był tak dobry jak zwykle. Kotlarczyk po- 
prawia się od zawodów do zawodów. już dzisiaj na- 
leży do najlepszych pomocników krakowskich. trzeba 
tylko, aby nauczył się podawać dołem. 

Atak Wisły był bardzo słaby. Balcer kontuzjowany 
na Górnym Śląsku statystował, w drugiej połowie 
zszedł z boiska. Bajorek jak już w ostatnich zawodach 
drugiej drużyny zawiódł w zupełności. Reyman I o0- 
ciężały, tak, że w napadzie grali tylko Reyman IU 
i Czulak, potem zaś Adamek, który mógłby bez szko- 
dy dla całości być bardziej fair. Pierwsza połowa 
stoi pod znakiem zupełnej przewagi  Nuselskiego. 

Czesi nie schodzą prawie z połowy Wisły. nie ryzy- 
kują jednak strzału, lecz kombinują bez końca. Obro- 
na Wisły zawsze przeto może jeszcze wkroczyć zanim 
napastnik czeski zdecyduje się na strzał. Pauza 0 : 0. 
Napad Wisły gra nieco ruchliwiej, to też ataki zmie- 
niają się. gra się ożywia. Pod koniec występuje w dru- 
żynie czeskiej zniechęcenie, czy też zmęczenie, Wisła 
ma przewagę, lecz nawet z najdogodniejszych sytu- 
acji nie może zdobyć bramki. Duszą ataków jest 
Reyman III. który także na 5 minut przed końcem 
strzela jedyną bramkę dnia, obok bramkarza, któ 
nie ruszył się nawet do niezbyt trudnej do obrony 
piłki. Wrażenie z zawodów w tym dniu nieszczególne, 
ani jedna. ani druga drużyna nie stały na przeciętnym 
nawet poziomie. Sędziował b. dobrze p. Seidner. 


Poniedziałek 18 kwietnia. 
Cracovia — Cechie Karlin 1:1 (0:1). 

W dniu drugim widzimy Cracovię w pełnym skła- 
dzie. Czesi przedstawili nam świetny zespół, w któ- 
rym na p'erwszy plan wybijał się fenomenalny bram- 
karz: jemu w pierwszym rzędzie zawdzięcza Karlin 
nierozstrzygnięty wynik. Już od samego początku 
giy widać u Cracovii pewną chaotyczność w jej po- 
ciągnięciach — linia napadu białoczerwonych wyka- 
zywała ochotę do solidnej pracy, lecz nie mając na- 
leżytego oparcia w słabo grającej pomocy nie zdo- 
łała stanąć na wczorajszej wysokości. 

Goście czescy przedstawili natomiast doskonały ze- 
spół. pewny w obronie o dużej technice i doskonałej 
orjentacji i wielkiej, jak na Czechów, szybkości; za- 
uważywszy, że Cracovia rozporządza lotnym atakiem 
zastosowali system defenzywny (trzech backów). 
i dzięki temu nie dopuścili do swej porażki. Atak 
Cracovii wypracował wprawdzie szereg doskonałych 
pozycji, lecz nie zdołał ich wyzyskać w przeciwsta- 
wieniu do gości. którzy już w ósmej minucie zdobyli 
szczęśliwie jedynego goala, a to skutkiem przedwcze- 
snoj robinzonady naogół dobrze grającego Szumca. 
W drużynie Oracovii znać silne przemęczenie — Sro; 
dek pomocy nie będąc jeszcze w swej formie czyni 
chwilami zbyt wielką lukę między linią pomocy a na- 
padem, który skonsternowany Zaczyna grać górą 
i ułatwia w ten sposób zadanie przeciwnikowi pewne- 
mu w grze głową i szybkiemu w starcie do piłki. Po 
pauzie trwającej zbyt długo wyrównywa Cracovia 
przez Kubińskiego nie zdoławszy uzyskać zwycięstwa. 
Sędziował p. Molkner, który po paru rażących błę- 
dach dał się wyprowadzić z równowagi. W każdym 
razie rezultat z drużyną zawodową, która we środę 
grała w mistrzostwie ze Slavią 2:2 jest dla Cra- 
covii doskonały. i 

Faktem jest, że białoczerwoni rażąco nie wytrzy- 
mali w drugim dniu tempa. Najfatalniej odbiło się tò 
na linji pomocy. Debiutujący w tym sezonie Cikowski 
od samego początku nie wspomagał należycie ataku. 
Na nim też najwyraźniej było widać brak treningu. 
Gdyby białoczerwoni byli mieli przeciw Czechom le- 
pszego środkowego pomocnika byliby i drugie zawody 
świąteczne zakończyli zwycięsko. Zastawniak grał 
pod koniec drugiej połowy już tylko oczami, 
jest jednak usprawiedliwiony, gdyż wstał dopiero po 
chorobie z łóżka. Trudniej jednak znaleźć wytluma- 
czenie dla napastników. Były przecież takie momen- 


ty. że miało się wrażenie, że nie mają wprost siły 
kopnąć piłki. ; 

Obserwującego pilnie zawody białoczerwonych u- 
derza charakterystyczna cecha obecnej drużyny. Gra 
się zbytecznie za wiele głową. Przyznać należy, 
że gra się dobrze, ale o ile jest czas piłkę zastopować 
i podać dołem, to niepotrzebnie wtedy grę podnosi 
się w górne regjony. > AP 1 

Dlatego też tyle podań górą, dlatego różnicą między 
obecnym a dawnym stylem Cracovii. Także I pomoc- 
nicy podają atakowi piłkę górą, stąd strata czasu 
na stopowanie i oddanie partnerowi. Gdy te usterki 
zostaną usunięte, a napad częściej będzie ryzykował 
strzał na bramkę, powróci wkrótce dawny poziom, 
materjał po temu tkwi w drużynie, przyczem na ko- 
rzyść jej zapisać należy serce i ambicję. Publicz- 
ności w oba dni tłumy. 

Wisła — Nuselsky 2:2 (1:1). 

W Wiśle Kiliński w bramce. Zawinił drugą bramkę. 
W obronie Kaczor i Markiewicz, żaden z nich nie 
osiągnął poziomu Stopy, z dnia poprzedniego, Mar- 
kiewicz jeden z najsłabszych na boisku. Gieras znacz- 
nie świeższy niż w niedzielę. Doskonale grał Czulak 
na lewem skrzydle, najlepszym. niestety i najbardziej 
brutalnym graczem Wisły był Kowalski na lewym 
łączniku. 

Czesi wystąpili prawie w tym samym składzie co 
w niedzielę, a jednak miało się wrażenie, że w dru- 
żynie czeskiej nastąpiły duże zmiany. Widocznie po- 
stanowili za wszelką cenę wygrać. Zawody rozpo- 
częły się też w ostrem tempie, przyczem w pierwszej 
połowie ma nieznaczną przewagę Nuselsky, który też 
uzyskuje pierwszą bramkę. Niedługo jednak trwała 
radość. gdyż wkrótee Kowalski wyrównywa 1 taki 
stan utrzymuje się do pauzy. Ataki Nuselskiego po 
pauzie wieńczy bramka strzelona przy pomocy bram- 
karza Wisły. lecz w parę minut potem wyrównywa 
znowu Reyman IH Obustronne ataki nie przynoszą 
żadnej stronie sukcesu i zawody kończą się % 82% 
przyczem odznaczył się bramkarz Czechów. 
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Międzyklubowy sztafetowy bieg na przelaj „Cracocii*. 

Pierwszy w Polsce bieg sztafetowy na przełaj urzą- 
dzony 18 kwietnia udał się doskonale. Wspaniała 
pogoda, dobrze przeprowadzona trasa, ułatwiająca pu- 
bliczności obserwowanie biegu na znacznej przestrze- 
ni doskonała kondycja biegaczy, złożyły się na to, 
że imprezą w całości stanowiła propagandę sportu 
lekkoatletycznego. Sekcje lekkoatletyczne naszych 
klubów zabierają się obecnie poważnie do pracy, mo- 
żemy mieć uzasadnioną nadzieję. że wkrótce na polu 
lekkiej atletyki przestaniemy być kopciuszkiem. Pod- 
nieść należy na pierwszem miejscu ruchliwość i zapał 
sekcji lekkoatletycznej (racovii. która pozbawiona 
bieżni, a więc właściwego warsztatu pracy, nie ustaje 
w dążeniu ku rozwojowi. W biegu wczorajszym wzię- 
ło udział 6 sztafet: dwie Cracovii i po jednej Wisły, 
AZSu. Legji i Koła Młodzieży Akad. z Wieliczki. 
Trasa wynosiła 4500 m podzielona na pięć etapów: 
1200. 860. 800. 1100 i 600 m. 

Cracovia nadaje z miejsca ostre tempo tak że już 
na pierwszej zmianie prowadzi o 5 m. Za nią Wisła, 
AZS. Wieliczka, Legja, Cracovia II. 

Na dalszych zmianach ten sam porządek tvlko pier- 
wsza sztafeta Cracovii zwiększa różnicę do 40 m,, 
a druga wysuwa się przed Legję. Ostatecznie pierwszy 
przerywa taśmę wśród żywych oklasków publiczności 
Irblich (Cracovia I.). 60 m za nim przybywa zawodnik 
Wisły. następnie w większych odstępach AZS, Cra- 
covia II. Wieliczka i Legja. Czas pierwszej sztafety 
11 : 47,8, drugiej 12 : 00,6. 


CZESTOCHOWA. 


11 kwietnia, 1925. Makkabi (Kraków)—C. K. S. 
Wama 6:0 (2:0). 

Makkabi wystąpiła z rezerwą i zaprodukowała ład- 
ną i komb'nacyjną grę. Warta w pełnym składzie 
grała gorzej niż zwykle. Pierwsza połowa gry bez- 
sprzecznie należy do gości. gdyż była to gra w jedna 
bramkę „Warty. Makkabi w pierwszej połowie zdo- 
bywa dwie bramki przez centra napadu w 4 min. zaś 
w 18 przez lewe skrzydło. W drugiej połowie „Warta“ 
us'łuje wyrównać. lecz bezskutecznie przyczem Mak- 
kabi zdobywa jeszcze cztery bramki. Ostateczny wy- 
nik 6:0 dla Makkabi. Najlepszymi z gości byli tego 
dnia: Landman i Sznaiderowie. zaś z „Warty“ Cc- 
wereman. Adolek i Szusterman. Sędzia p. Arezyński 
z Krak. Kol. Sędz. dobry. 

12 kwietnia. Również i drugi dzień przyniósł porażkę 
Warcie w stosunku 6:0 (4:0) dia Makkabi. Makkabi 
okazała się drużyną jednolitą i zgraną. 

Przyznać należy, iż „Warta“ grała tego dnia lepiej 
niż poprzedniego. jednak wszelkie zamiary zdobycia 
chociaż honorowej bramki spełzły na niczem. Rotsztajn 
gracz „Warty“ był raczej statystą niż graczem. Wogó- 
le Makkabi zareprezentowała się bardzo dobrze. Sę- 
dziował p. Dorf z Krak, Kol. Sędz. słabo. 

13. 4. Częstochowski K. S.— Sparta 4:1. 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT WYDZIAŁU GIER I DYSCYPLINY 
Ng: 
1. Weryfikowano: zawody o mistrzostwo klasy C. 
między mistrzami grup w podokręgu krakowskim: 


Garbarnia — Amatorzy 2:1 i 2 punkty dla Garbar- 
ni; Garbarnia — Błękitni 4:1 i 2 p. dla Garbarni; 


Błękitni — Amatorzy 3:0 i 2 p. dla Błękitnych. 
Zawody o mistrzostwo klasy B. w podokręgu kra- 
kowskim: 


Krowodrza — Olsza 4:2 i 2 p. dla Krowodrzy; 
Podgórze — Unja 1:0 i 2 p. dla Podgórza: Olsza — 


Unja 1:0 i 2 p. dla Olszy; Zwierzyniec Sparta 2:2 
ipo 1 p. dla obu: Podgórze — Krowodrza 1:0i2 p. 
dla Podgórza: Zwierzyniec — Urania 1:0 į 2 p. dla 
Zwierzynieckiego K. S. 

2. Przesunięto termin zawodów o mistrzostwo klasy 
C Amatorzy — Garbarnia z dnia 22 marca na 12 
kwietnia 1925. 

3. Ukarano: Węgrzyna Albina z K. S. Garbar- 
nia w Krakowie cezterotygodniową dyskwalifikacją 
za ostrą grę i niesportowe zachowanie się wobec sę- 
dziego podczas zawodów Garbarnia — Błękitni w dn. 
29 marca br. i 

Partykę Zdzisława 7 K. S. Tarnovia dwutygodnio- 
wą dyskwalifikacją warunkową za ostrą grę 

odczas zawodów Jutrzenka (Kraków) — Tarnovia- 
Samson w Tarnowie w dn. 29 marca br. 


Komunikat. 

Krakowskiego Okręgowego Związku Lekko Atletyce- 
nego. Sehretarjat: Dr. Rud. Krajewski, Karmelicka 
46. I p. m. 4 
Komunikat Zarządu Nr. 1. 

z posiedzenia w dniu 18 marca 1925 r. 


1). Ukonstytuowanie się zarządu. Zarząd ukonsty 
tuował się następująco: prezes mjr. Fr. Engel. wice- 
prezes J. Billig, sekretarz dr. R. Krajewski, zast. sekr. 
i skarbnik Z. Szembek. członkowie M. Boczar. Dr. L. 
Feiner, St. Gibiński. J. Jasicki, Kpt. St. Kempski, 
Wł Zakrzewski. Komisja sportowa: kpt. Kempski, 
J. Billig, Z. Szembek. Komisja Dyscyplinarna: J. 
Billig, Dr. L. Feiner, J. Jasieki. Referent statutowy 
Dr. L. Feiner. Referent propagandy J. Bilig. 

2). Wzywa się wszystkie kluby należące do KOZLA. 
by w terminie do końca kwietnia wpłaciły do KOZLA 
przypadające na nie opłaty, na rachunek KOZLA. 
w domu Bankowym H. Ripper i Ska. Kraków, Rynek 
Główny 17. konto PKO. Nr. 404.490. 

8). Członkowie KOZLA na rok 1925.: AZS. BBSYV. 
Cracovia, Warta. Jutrzenka. Korona. Makkabi, Sokół- 
Kraków, Wisła. Tarnovia. : 

4). Kataster zawodników. Wszyscy czynni lekko- 
atleci winni być zgłoszeni do PZLA. za pośrednie- 
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twcm KOZLA. na przepisowych formularzach (30 gr. 
za sztukę). 

5). Organ oficjalny. Uchwalono uznać ..Kurjer Spor- 
towy* w Krakowie jako organ oficjalny KOZLA. 
Wszelkie zatem komunikaty KOZLA. ogłaszane będą 
w pow. piśmie. Klubom nie będzie się w przyszłości 
rozsyłać odpisów komunikatów. 

6). Mistrzostwa Polski. Uchwalono domagać się od 
PZLA. urządzenia mistrzostw bezwzględnie w Kra- 
kowie. 

1). Terminarz zawodów KOZLA. a). „Wiosenny 
bieg na przełaj KOZLA“ (jednostkowy i drużynowy) 
uchwalono urządzić 19 kwietnia b. r. Start na boisku 
T. S. „Wista“ pop. przed matchem w piłkę nożna. 
Długość trasy około 4.000 m. Wpisowe 50 gr. od za- 
wodnika. (Zgłoszenia do dnia 17 b. m.): b). Mistrzo- 
stwa okręgowe uchwalono urządzić w dniach 27. 28 
i 29 czerwca na boisku T. S. „Wista“. e). IV Bieg 
okrężny „Il. Kurjera Codziennego” uchwalono urzą- 
dzić w normalnym terminie na dawnej trasie. 


OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
BOKS. 


Młody jeszcze sport pięściarski na polskim Gór- 
nym Sląsku poczynił w latach 1924/25 kolosalne po- 
stępy. Ilość towarzystw bokserskich wzrosła w ostat- 
nim czasie poważnie. Z tych towarzystw dwa tylko 
zgłosiły swoje przystąpienie do PZB. w Warszawie. 
reszta była niezorganizowana. Powstała zatem myśl 
zorganizowania wszystkich towarzystw w Okręgowy 
Zw'ązek. którą szczęśliwie zrealizowano. W dniu 8 
marca br. zwołano wałne zebranie wszystkich sport 
bokserski uprawiających towarzystw i zorganizowa- 
no Okręgowy Związek Bokserski. W skład zarządu 
powyższego Związku weszli: prezes Guzior Pol. KS. 
Kucznik I wiceprezes „Sokół“ Katowice. Riszke II 
wiceprezes PRS., Berlik sekretarz 07 Siemianowice. 
Snopek Paweł kasjer BKS., jako ławnicy Nogaj Kol. 
K. S. i Kotyrba. Nowe Hajduki. Związek zorganizo- 
wał dotychezas 17 towarzystw. Już w drugim mie- 
siącu swego istnienia urządza Związek walki o mi- 
strzostwo Woj. Śląskiego. które na ogół wypadły 
dość pomyślnie. Wstępne wałki odbyły się dnia 2 
i 8 kwietnia. Pierwszy wieczór walk wypadł blado. 
drugi zaś imponująco przy wielkim udziale publicz- 
ności, która z wielkim zainteresowaniem  śłedziła 
przebieg walk o przejście do finału. Walki powyższe 
sędziował znany bokser Jan Gerbich z Łodzi. De- 
cydujące walki o mistrzostwo Województwa. dnia 8 
b. m. stały na niezwykle wysokim poziomie. 

Do finału stawali w poszczególnych klasach jak 
następuje: 

Waga .popiórowa* Płoskowicz P. K. S. — Orze- 
gowski P. K. S.. zwyciężył na punkty po trzech run- 
dach niezasłużenie Orzegowski — nierozstrzygnieta 
odpowiadałaby przebiegowi walki. 

Waga piórkowa — Górny G. Król. Huta. który 
już dnia 3 bm. zdobył mistrzostwo swej wagi walczył 
pokazowo z Kulesą — Mysłowice i zwyciężył łatwo 
po trzech rundach na punkty. 

Waga kogucia: Malczyk B. K. S. — Szczurek Ła- 
giewniki. W drugiej rundzie ogłasza sędzia Malczyk: 
zwycięzcą — dlaczego i za eo? Rozstrzygnięcie to 
pozostanie tajemnicą sędziego. , 

Waga musza: Lamuzik Nowy Bytom — Wochnik 
Hajduki. Lamuzik zwycięża w trzeciej rundzie przez 
„knock out“. 

Waga lekka: Gawlik Król. Huta — Kowolik 0.7 
Siemianowice. półfinał. Bardzo interesująca walka. 
Gawlik technicznie i taktycznie przewyższał swego 
przeciwnika. który uznając jego przewagę poddał 
się w drugiej rundzie. 

Waga mniej średnia: II Snopek Jerzy B. K. S. — 
Sefke P. K. S. zwyciężył niespodziewanie lecz za- 
służenie Snopek. 

Waga ciężka. Braner Rybnik — Wuszik B. K. S. 
Bräner liczy lat 28 waży 99 kg. zdobył mistrzostwo 
swej wagi w poprzednich walkach. Wuszik wyzwał 
Branera do walki i mimo wielkiej różnicy wagi (29 
kg.) zwyciężył świeżo upieczonego mistrza zasłuże- 
nie w trzeciej rundzie na punkty. 

Waga mniej ciężka: Skowronek B. K. S. — Kaprol 
07 Siemianowice Kaprol nie stanął do walki. wobec 
czego ogłoszono zwycięzcą Skowronka. Nawet 
i w boksie szczęście odgrywa poważną rolę. Skowro- 
nek to bardzo słaby bokser. który w spotkaniu 
z Wuszikiem otrzymał przypadkowo cios w nerki. 
zemdlał i przez dyskwalifikację Wuszika został zwy- 
cięzeą, dochodzi dzięki sprzyjającemu mu szczęściu 
bez finału na mistrza swej wagi. 

Waga średnia: Denisch B. K. S. — I Snopek B. 
K. S. kończy się po trzech rundach. remis. Dopiero 
w dodatkowej IV rundzie zwycięża niezasłużenie 
technicznie lepszy Denisch na punkty.. 

Sędziował weale dobrze Klarowiez. 


LIST Z PARYŻA -o-o-o 


Początek prawdziwej wiosny przyniósł ożywienie 
we wszystkich gałęziach sportu. Jeśli się więc nic re- 
zerwuje swych zainteresowań dia. jednej tylko ..bran- 
żyć a, jak ja. z równą ciekawością śledzi za. kor- 
tem i ringiem, piłką owalną i okrągłą. pływalnią i to- 
rem kolarskim. floretem i wiosłem — każdej niedzieli, 
a nawet i każdego dnia powszedniego musi się sta- 
czać walki wewnętrzne, zanim się zdecyduje poświę- 
cić jedno dla drugiego. . 

Zbliża się finał mistrzostwa Francji w rugby — 
po kolarstwie sportu we Francji najbardziej popu- 
larnego. Sensacją było odpadnięcie w półfinale Stade 
Toulousain. od 3 lat trzymającego mocno tytuł mi- 
strzowski. Padł po ciężkiej walce z A. 8. Carcasson- 
naise, która go pokonała w minimalnym. jak na 


rugby stosunku 3:0. Drugi półfinał pomiędzy Nar- 
bonne i Perpignan dał remis. Zwraca uwagę, iż wszy- 
stkie inne wchodzące jeszcze w rachubę kluby należą 


do jednego okręgu — Languedoc. 
Piłka okrągła po wyjeździe Urugwajczyków powró- - 
ciła do zajęć codziennych — walk o puhar. I tu je- 


steśmy już po półfinałach. Paryski ©. A. S. G. nie- 
spodziewanie pobił F. O. Cette, zwycięzce brazylij- 
czyków. 1:0. a z drugiej strony F. ©. Rouen po nie- 
ciekawej grze eliminował Olympique 2:1. 

Międzypaństwowy mecz hockeyowy (na trawie) 
Anglja — Franeja zakończył się przewidywanym suk- 
cosem anglików 5:2. 

Zato przyjemną niespodziankę przyniósł telegraf, 
ogłaszając zwycięstwo Borotry w tennisowym mi- 
strzostwie Ameryki, do którego wprawdzie nie sta- 
wał Tilden. 

Mniej zaimponował drugi telegram. donoszący 
o sukcesach lekkoatletów franeuskich w Atenach. 
Byłbv cieplej przyjęty, gdyby przyszedł o... 2000 lat 
wcześniej. 

Rigoulot. by nie stracić przyzwyczajenia. znowu 
pobił rekord światowy. tym razem nie w poszcze- 
gólnym ruchu. a w sumie pięciu ruchów olimpijskich, 
staje sie to u niego takim miłym nałogiem... 

Bokserski tydzień był wprost przeładowany impre- 
zami, Amatorskie mistrzostwa Paryża przyc'ągneły 
„Swoją“ publiczność. podczas gdy publiczność ..sze- 
roka“ poszła ogladać debiut ex-mistrza Europy wagi 
lekkiej Pretonnela w wadze półśredniej. dehiut zre- 
sztą zwycięski, mimo niewątpliwych zalet przeciw- 
nika jego Solvinto. Publiczność jeszcze szersza. 
t. zw. „Pout-Paris* znalazła się w Gaumont-Palace. by 
być świadkiem rozstrzygnięcia sporu, kto z Vinezia, 
mistrza Europy wagi lekkiej i Masowa, mistrza An- 
glji. pojedzie do Ameryki bronić szans Europy w wal- 
cę o mistrzostwo Świata. Spór nie został rozstrzyg- 
nietym jednak. gdyż mimo obustronnvch usiłowań 
przeciwnicy nie zdołali uniknąć remisu. Takaż de- 
cyzja sędziów zapadła po meczu Molina — Hobin. co 
dla młodego marsylezyka jest zresztą sukcesem, albo- 
wiem Hobin jest przecież mistrzem Buropyv wagi pół- 
średniej. Natomiast olimpijski zwycięsca z roku 1920 
Fritsch załatwił się z anglikien Honeyman'em w 7 
rundach. 

Pomimo wszystko jednak największą uwagę zwró- 
cit kolarski wyścig 6-dniowv parami. W przeciągu 
6 dni i 6 nocy bez przerwy Velodrone d'Hiver był 
pełon entuzjastycznie usposobionej publiczności. któ- 
rej w ciagu tego czasu przeszło przez trybuny jakie 
200.000. Wyścig.: w którym udział brały największe 
owiazdy kołarskie, obfitował w niespodzianki, gdyż 
kilku z faworytów z powodu wypadków musiało się 
wycofać. tak że leadenay często się zmieniali. W o- 
statecznym rezultacie zwycięstwo przypadło jednak 
temu. komu się słusznie należało. Opuszczony przez 
Seresa. „latający holender* Van Kempen zdołał nie- 
tylko odrobić utracone z tego powodu okrążenia. lecz 
zapewnić sobie olbrzymią wprost przewagę punktów, 
wprowadzając swą werwą i temperamentem w podziw 
zblazowaną przecież publiczność paryską. Dopomagał 
mu skromny i pracowity Beyl niezgorzej. broniąc 
wytrwale zdobyczy holenderskiego fenomena. Na dru- 
gim miejscu okazali się szwajear Oscar Egg. rekord- 
man godziny. i francuz Lonet. Powodzenie wyścigu — 
na którym z tradycji ..wvpada'* być każdemu eleganc- 
kiemu paryżaninowi — było w tym roku większe je- 
szcze niż zazwyczaj. W ostatnich dniach już od 4 
popołudniu i aż do samego rana musiano wstrzymy- 
wać sprzedaż biletów wstępu. wobec absolutnego 
przepełnienia welodronu. mieszczącego przecie jakie 
20.000 osób. 

IW. Junosza. 
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Z Poznania (T): Na dwa dni świąt sprowadziła 
„Warta“ drużynę niemiecką „Brandenburg“ z Drezna. 
w pierwszym dniu zawodów wygrała Warta w sto- 
sunku 8:1 (1:1). w drugim dniu natomiast wynik 
był nierozstrzygnięty 2:2 (2:1). W drugiej połowie 
gry znaczną przewagę mieli goście. którzy jednak mi- 
mo wszystko zwyciężyć nie mogli. Rec. w nast. nu- 
merze. 

Wilno. 1 p. Leg. — Jutrzenka (Kraków) 1:2. 

Niedziela. . 

Czechy. Praga. Sparta — Rapid (Wiedeń 5:1 
(1:0). Rapid grał słaho i był za wolny. Dobrze trzy- 
mał się odświeżony atak Sparty. 

Vrsovice — Tufnell Park (Amatorzy z Londynu) 
3:0. Amatorzy byli wcale nie tak źli jakby wskazy- 
wał rezułtat. Zwycięstwo Czechów jednak zasłużone, 
choć nie w tym stosunku. 

Slavia — È. A. F. C. 3:0. ) 

Berno. Slovan (Wiedeń) — Mor. Slavia 2:0. 

International (Wiedeń) — Żidenice 4:4, 

Wiedeń. WAĆ. — Sombathely 7:1. Niezasłużone 
w tej wysokości zwycięstwo wiedeńczyków. Węgrzy 
byli prawie równorzędnym przeciwnikiem. | 

Vienna — Simmering 6:1 (0:0). Simmering grał 
w 10 graczy. A 

Budapeszt. F. T. ©. — M. T. K. 2:1. Mistrzostwo. 
Senzacja!! A 
D. F. C — U. T E. 2:2. Niemcy byli lepszą dru- 
żyną. Wiener Sportklub — FTC. 5:0, 

Berlin. Corinthians (Anglja — Borusia 1:1. 


Zpowodu „Świątecznego” funkcjonowania poczty, 
nie otrzymaliśmy dokładnych sprawozdań z Łodzi, 
Poznania i Wilna. Zaległość wyrównamy w najbliż- 


szym numerze — a zarazem przepraszamy Czytelni- 
ków za, nie przez nas zawiniony brak. 
REDAKCJA. 
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KEUR JER SPORTOW Y 


Czy sport ma u nas należyte 


zrozumienie i poparcie? 
Ca do pierwszej części naszego artykułu 
A ORTOR musimy, że mimo olbrzymiego 
wala = TaM OA, mimo rozwoju niespotykanego 
ski ia a dziedzinie życia społecznego sport pol- 
rer tad rozelągnął swoje korzenie niezmiernie 
letytą ISM za nie zdołał ich jeszcze zapuścić w na- 
Po r ZĘ a mamiy tutaj na myśli większych 
PaA Ea raju, bo te utrzymają nietylko stan 
nasrza walą pójdą z pewnością w swym pochodzie 
ARADO s środowiska drobniejsze. których cha- 
er ayaa zależy w przeważnej mierze od indy- 


widualności jednej czy kilku jednostek; oile taką jed- * 


nostka jest c 


) złowiek rozumiejący znaczenie wycho- 
wania fizyczn Jący znaczenie wycho 


ego i z niem zespolonego sportu. to 


ról sportowe tej miejscowości mos my być spo- 
ŚR Jeśli wtenczas sport nie znajduje poparcia 
ja'nepo, to w każdym razie nie wytęża swych 


Ndz cc 9 „placet“ swego istnienia, lecz może je 
gli? da runku organizacji i rozwoju. Często mo- 
Sci wystrzeliła nacje Že w pewnej małej miejscowo- 
A waka ć © nagle żywotna organizacja sportowa 
mniej długi mie ronnachu, która po dłuższym lub 
Gy be ao rosie istnienia zniknęła jak me- 
ye pe wszy nawet widocznych śladów po 
ane p takich zjawisk tkwi właśnie w tem. 
miastach) PA z u w małych miasteczkach (a nawet 
ZAK) PACC nas w zbytniej mierze tylko od 
zapędzone obowiązki Jednostek, które najczęściej 
witaj mieięcz wiązkami zawodowemi osiadłszy w pe- 
dzić w niej c; usiłują obudzić a raczej wprowa- 

w J życie sportowe — po ich odejściu praca 


Foryś bije rekord polski w biegu na 1000 m. 
Weinthał 


przez nich rozpoczęta 
ko 7 spadkobierców: 
ZENI | rozearya +. A 
„klubu“ ia ntepowodzeniami w walce o byt 
Zgrupowane «JĄ zapoczątkowaną pracę. 
pz kiej miasteczku młodzież szkolna 
ope Cza, Stwarza zr i rtow. j- 
częście PAC i zrzeszenia sportowe na 
LSe] piłkarskie; losy takiej drużyny zależą terik 
za dyrektora szkoły lub też od jednego 
tu jako czesać „oo SZYCIE. O ile ci ulękną się spor- 
sport jako inst „„wolucyjnie nowego lub też uznają 
awa w E ucję obrażającą moralność (n. p. za- 
publiczny), R sportowem nie nadaje się na widok 


to les ratin? z A 
Sportowego“ jasp p niej drużyny czy też „klubu 
walki ze szkoła ą ZY PlECzękówany — przychodzi do 
jasna młodzież p PO (eM z rodzicami, z której rzecz 


ż + | a Ort y GP $ © s s 
rze jako pokonani” wychodzą w przeważnej mie- 
Aczego g . : 
prosta, ilaste > przybiera taki obrót? Odpowiedź 
wskazówek i pola. brak należytego programu, brak 
ku odpowiednich. wt 3 šzkoly nie mówiąc już o bra- 
chowania fizycz 3 KWalifikowanych nauczycieli wy- 
sport nie osi Aat Twierdzenie przeto nasze, iż 
fundamentów "m należytego ugruntowania swych: 
1e jost wobec powyższego wyświetla- 


nia sprawy gołosłowne, 
ano już w młodej polskiej prasie 


Na temat ten pis 


i AO ay ES 
Drużyna lekkoatletyczna K. S. Warszawianka 
Weinthai 
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Charles Paddock trenuje studentów indyjskich na uniwersytecie w Los Angelos. Central Press 


= 
ra — 


Rigoulot trzyma znanego aktora paryskiego Bis- 
cot'a, który strzałem z pistoletu daje znak roz- 
poczęcia 6-ciodniówki kolarskiej w Paryżu. 


Fot. Meurisse 


sportowej a nawet i codziennej bardzo wiele, pro- 
blem fizycznego wychowania młodzieży i sportu, sta- 
nowi już obecnie temat rozpraw i publikacji „nawet* 
profesorów uniwersytetu. Postęp ten niesłychanie 
u nas wielki pociągnąć musi za sobą realizacje 
marzeń pierwszych pionierów naszego narodowego 
sportu — sport bez względu na to jak go określimy 
PE wejść w program fizycznego wychowania mło- 
"zmeży, gdy zaś, zdobędzie wykwalifikowanych nauczy- 
cieli i nie będzie przywilejem większych ośrodków, 


lecz ogarnie całe młode pokolenie, to wtenczas tak 
olbrzymi rezerwoar ludzki, jaki posiadamy w naszem 
społeczeństwie wyłoni z siebie poważną falangę pierw- 
szorzędnych talentów sportowych, które skierowane 
na drogę racjonalnego treiningu wydadzą reprezen- 
tantów godnych naszego narodu. 


Polskie Kolegium Sędziów. 


Miejsce Wydziału w PZPN-ie zajęło obecnie Polskie 
Kol. Sędziów jako samodzielna niemal jednostka 
oparta na okręgowych Kolłegjach sędziowskich. 
W każdym okręgowym związku piłki nożnej istnieje 
okręgowe Kol. sędziów, którego członkowie wybie- 
rają swój Zarząd niezależny zupełnie od Związku 
Okręgowego. Delegaci okręgowych Kol. sędziowskich 
wybierają Zarząd Pol. Kol. Sędziów; przewodniczący 
tegoż wchodzi do Zarządu PZPNu. z głosem stanow- 
czym. Jak widzimy wprowadziło to ostatnie walne 
zgromadzenie PZPN. zasadniczą zmianę w organiza- 
cji naszych ciał sędziowskich uwzględniając zupeł- 
ną niezależność sędziów i zarządów związków okrę- 
owych w przeciwstawieniu do wniosków Zarządu 
ZPN. i okręgu krakowskiego, które pragnęły pod- 
porządkowania sobie ciał sędziowskich. Zasada, że sę- 


| dziowie winni sami wybierać swe władze jest w za- 


łożeniu słuszną — czy okaże się ona w praktyce ko- 
rzystną i czy nie jest jeszcze ze względu na nasze 
stosunki przedwczesna, to o tem przekona nas naj- 
bliższa przyszłość. Rezultatem uchwał Wal. Zgroma- 
dzenia PZPNu. w tej sprawie jest zwołanie konsty- 
tuującego zebrania okręgowych Kollegjów sędziow- 
skich, które musi nastąpić najpóźniej do dnia 10 maja 
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W Nowym Jorku zdjęto do filmu jeden z biegów 
Nurmiego, od startu aż do finishu. 
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Hakoah—Slavia 5:3. Trzecia bramka dla Hakoah. -Piłka odbita od wewn. 
słupka wraca z powrotem. Rübelt 


ODPRAWA 
URYWKI TRAGEDJI. 


OSOBY: Tyran 
Czarnoksiężnik z nad Pełtwi 
Hoplita z Manchesteru 
Deus z Machinacji Lwowskiej 
Rabin z synhedrjonu dyscypliny. 
Piłka weielona 
Chór 9 miast 
Chór Ołigarehów 
Chór koni z przysłowia 
Dramatis persona 
(Tłum, pachołki, i t. d.j 
AKT PIERWSZY 
(Scena przedstawia krakowskie podwórko.) 
FYRAN: Witam Was, wdzięcznem sercem o Panowie? 
Pizyszliście kołki ciosać na mej głowie 
Wiem. żo raz na rok niuszę ją wystawić. 
Proszę uprzejmie chciejcie się zabawić... 
CHÓR DZIEWIĘCIU MIAST: 
Od mórz dalekich i wysokich gór... 
Z krainy wszaktaków i z ziemi tajojów 
Powszechny jęku odzywa się chór 
Oddać „siedzibę“ matkę naszych wojów! 
Wy którzy rzeczą piłkarską władacie 
I sprawiedliwość w swym ręku trzymacie 
Miejcie to zawsze przed oczyma swemi 
Warszawy miejsce wzieliście na ziemi! - 
Tu do ciężkiej cholery 
Są nasze papiery! 
(Składaja dokumenta) 
UZARNOKSIĘŻNIK Z NAD PEŁTWI: 
Sto dwadzieścia lat nogi niosą mię po ziemi 
Widziałem rzeczy dobre. mieniane ze złemi. 
Wrzód dobrze jest przeciąć chirurgicznem cięciem. 
Jedźcie więc do Warszawy z kochanem dziecięciem 
OLIGARCHOWIE: Nie czas! Panowie! nie czas! 
Jeszcze nie nie poradzicie... 
Nie obejdziecie się bez nas 
I żywot dziecka zadławicie! 
TYRAN: Damy Wam wszelkie swobody 
I przysięgniemy na conventa 
Końce rzuciny do wody 
I buntu sie n.e zapamięta. 
CHÓR DZIEWIĘCIU MIAST: 
Rzeczywiście... Rzeczywiście 
Sami nie nie poradzimy 
Dobrze to przedstawiliście 
Więc na wszystko się godzimy! 
Pomnijcie tylko na conventa 
Bo to teraz rzecz już święta! 
I nie wsadzajcie już nosa 
Do sianego przez nas prosa 
HOPLITA Z MANCHESTERU: 
W mieście naszem. gdzie kominy 
Dymią po nad grodem. 
Areopag Dyscypliny 
Różni się z narodem! 


Ciągniemy za sznur od dzwonu 
Z wielkim przychodząc kawałen 
l twierdzimy bez pardonu 

Że Śledź jest profesjonałem!!! 

RABIN Z SYNHEDRJONU DYSCYPLINY: 
Rzecz należy zbadać dokładnie i ściśle 
Jeśli Słedź jest juź w łodzi, może być i w Wiśle. 
Znać że ryby łowiono szerokim niewodem... 
Leez na to przyjść tu trzeba. z zupełnym dowodem! 

RYK DZIEWIĘCIU MIAST: 

Na Boga! Śledziowa sprawa 
W czasie postu doskonała 
Pierwszorzędna to zabawa 
Tepić więc profesjonała. 
Precz z nim po wieczne czasy 
Niech przepadnie na wiek wieków 
Na nie te próżne hałasy! 
Wy nie róbcie tu z nas greków 

CZARNOKSIĘŻNIK Z NAD PEŁTWI: 
Panowie! I o cóż Wam chodzi! 
Rozważcie rzecz całą w głowie! 


Rapid—Rudolfshiigel 3:2. Latająca obrona. 
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Amatorski K. S.—Wisła 4:3. Róg dla Wisły. 


Fot. Periy 


na bramkę. 


7 ZEM RASI fo- 
Hakoah—Slavia. Capek (Slavia) podaje głową Kratochwilowi, który uzys- 
kuje drugą bramkę dla Slavii. 


Fot. Rubel! 


Fot. Periy 


Rubelt 


Kto zawodowcem bvł w łodzi 
Aniołkiem nie będzie we Lwowie! 

PIŁKA WCIELONA: 
Dusza moja wydęta służebniea wasza 
Trwoży się ustawieznie i ciągle przestrasza... 
Mieliście o mnie radzić czcigodni mężowie... 
A wam kiełbie we łbie tudzież śledzie w głowie! 
Na psy ja zejdę karmiona potrawką takową 
Dostając miast żywności. polewkę śledziową... 


TYRAN: 


Wdzięczność moja panowie wpędzi Was do grobu 
Jeśli nie odrzucicie mojego sposobu! 
Korzystając więc o to ze sposobnej pory 
Końezmy już tę szopkę i róbmy wybory! 
DRAMATIS PERSONA: 
Tum ich czekał! Oto Achill Kapitański 
W namioty swe uciecze jak Achill Trojański 
I mruczeć będzie długo, groźnie. obraźliwie... 
Przemawiać doń będzie tyran dobrotliwie, 
Tracąc ośm funtów wagi. Nie nie wskóra 
Na razie mowy nie ma by mu zmiękła rura... 
CHÓR DZIEWIĘCIU MIAST: 
Czy rozum odszedł sekretarza? 
DRAMATIS PERSONA: 
Takie nieszczęście też się zdarza 
DEUS Z MACHINACJI LWOWSKIEJ: 
Na Łyczakowie dworek mam 
O lwowskich myśląc dzieciach! 
Ot jaki pan, taki į kram 
Na swoich siedzę śmieciach... 
Wniosku krzemienną pałą 
Tłukę Was w potylicę 
Ukończmy już z tą zakałą 
I obdarzmy nią... stolicę! 
CHÓR KONI Z PRZYSŁOWIA: 
A tośmy się uśmiały!! 
O dobry kawał trudno. 
A myśmy już myślały 
Że ciągłe będzie tak nudno 
(Śmieją się do rozpuku) 
CHÓR DZIEWIĘCIU MIAST: 
Precz z nimi z naszego pastwiska! 
Śmiech ich po uszach nam pluszczy 
Słyszymy tam jakieś przezwiska 
Nie chcemy widzieć tej tłuszczy!! 
(Pachołki rozpędzają tlum. Kurtyna spada.) 
Antrakt 5 tygodni 


AKT DRUGA. 
DRAMATIS PERSONA: 

(Wychodzi przed kurtynę) 
Jeżelibyście nie chcieli uwierzyć 
Że głupstwo często, żywy rozum straci 
Chciejcie rozumem naszym głupstwo zmierzyć 
Patrząc co czynią zacni delegaci 
Gdy kosztem obrad kto inny się bawi 
Kto inny na to, dużo na tem straci 
Bo cóż tu mówić, gdy do tego doszli 
Że rozumowi dali knok aut i poszli 


KONIEC. 


Jutrzenka—Makkabi. Obrona Makkabi zasłania 


bramkarza. Perviy 


przez A. Z. S. Kraków. 
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Do góry nogami. 


Zły czas przyszedł na proroków. Ktokolwiek od 
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Drużyny Poloni 


Start l-$o dorocznego biegu nadwiślańskiego na przełaj, or$snizowanego 


iii WY 3 i 
arty w Warszawie przed zawodami o mistrzostwo. 


* | 
DOŁ 123 


Zabierzewski 


sł PA E +7 


Zwycięzca Sałek (T.S. Wisła) przy mecie. 


Zabierzewski 


wzruocniony skład, trzeba przyznać. że szanse Pa 
goni są najpoważniejsze. i 

„W trójkącie Warszawa. Toruń. Poznań sytuacja 
niejasna. Na meczu w Warszawie Połonia była lepszą 
uł Warty przez 60 minut; w ostatnim kwadransie 
lała Warta próbkę swej umiejętności, wobec której 
zbładło to. co Polonia przez 60 min. pokazała. Za- 
decyduje rewanż w Poznaniu, który prawdopodobnie 
zakończy się sukcesem Warty. Jeżeli chodzi później 
n mecze z Pogonią, to prawdopodobniej lepiej re- 
prezentywałaby grupę Warta, niż Polonia, która z mì- 
strzem Polski słabe uzyskiwała wyniki. 


Weinthal 


Moment z biegu. 


Zabierzewski 


W razie gdyby tylko jeden mecz ŁKS. z Amator- 
skim zakończył się na remis, to Wisła straci ostatnie 
szanse na zakwalifikowanie się do finału. Szanse z4ś 
ŁKS. i Amatorskiego są równe. Pole do hipotez otwar- 
te. Przyznać trzeba, że tegoroczne mistrzostwa Sa 
bardziej niż kiedykolwiek interesujące. 


Znamiennauchwała. 


W Warszawskim Towarzystwie Cyklistów redukcja. 
Walne zebranie WTC. uchwaliło rozwiązanie sekcji 
piłki nożnej. W chwili gdy to piszę niewiadomo jesz- 
cze, czy š keja rozleci się, czy tylko zmieni firmę. 
Wiadomość o redukcji jest w. naszych stosunkach 
dość oryginalną. Dotychczas bowiem rozwój klubów 
polegał na zakładaniu coraz to nowych sekcji. Fut- 
bałowy początkowo klub Cracovia zakłada sekcję 
kolarską. pływacką i inne. klub kolarski Union po- 
staral się znów o dobrą drużynę piłkarską. Wszyst- 
kim wydało się zrozumiałą ta dążność do wszech- 
stronności. do podtrzymywania (sztucznego nieraz: 
pewnej gałęzi sportu mniej popularnego lub deficy- 
towego, kosztem dochodów sekcji bogatszych. Niv- 
ma zresztą sportu tak rozwijającego całe ciało za- 
wodnika. że uprawianie innych jest zupełnie niepo- 
trzebne. W naszych stosunkach. kiedy sport zdany 
jest na własne siły. kiedy rząd ani społeczeństwo nie 
przychodzi mu z pomocą. samopomoc sportowa jest 
postulatem chwili. Jak żądać pomocy od ludzi obo- 
jętnych dla spraw sportowych, kiedy samym spor- 
towcom nie zależy na rozwoju sportu? Dlatego u- 
chwałę Związku Związków. darowująca Skrze dług. 
zaciągnięty na budowę boiska. wysyłanie na Olimpia- 
de zawodników na koszt innych. bogatszych związ- 
ków. będziemy uważali za objaw normalny, a do re- 
slukcji WTC. odniesiemy się krytycznie. Przykłady 
Unionu łódzkiego i Cracovii. gdzie sekcje kolarskie 
obok piłkarskich pięknie się rozwijają nie pozwalaja 
przypuszczać. by przyczyną rozwiązania sekcji fut- 
halowej WTC. były względy sportowe. 

Kolarze zostaną teraz w swoim towarzystwie i bę- 
dą tylko jeździłi w kółko i grali w karty. 

Szczęść Boże w treflach! 


Dr. St. Mielech. 


Castro-Bezręki. 


Urugwajczyk Castro, który uchodzi obcenie za naj- 
lepszego lewego łącznika świata, posiada tylko jed- 
no ramię. Lewą rękę stracił. będąc jeszcze małym 
chłopcem. Mając lat 16 zaczął uprawiać lekką-atle- 
tyke i czuł się bardzie nieszczęśliwy. albowiem ka- 
lectwo przeszkadzało mu w osiągnięciu lepszych wy- 
ników. Postanowił już nawet zrezygnować z uprawia- 
nia sportów. Dopiero później przekonał się, że brak 
ramienia nie przeszkadza najzupełniej przy grze 
w piłkę nożną. Zaczął więc z zapałem grę tą upra 
wiać i doszedł w niej do niezwykłej doskonałości. 
Dzisiaj ma 25 lat i znajduje się w najlepszej formie. 

Z zawodu jest urzędnikiem miejskim w Montevi- 
deo. jednakowoż od Olimpiady jest urlopowany 
z pemg gażą. 


Trenerzy Polonii i Warty pp. Tauber i Biro ob- 
serwują grę. Weinthał 
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W tegorocznym biegu z przeszkodami „Grand National“ w Anglji, startowało 31 koni. Tor w Aintree 
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należy do najtrudniejszych na świecie. To też do mety doszło zaledwo 10 koni. Niespodziewane zwy- 


cięstwo odniósł amator mjr. Wilson na Double Chance, bijąc najlepszych zawodowców. 
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POWIEŚĆ SPORTOWA SIDNEY HORLERA 


(2) Przedruk wzbroniony 


Uścisnął mocno dłoń młodzieńca i odwrócił twarz. 
Stary, w zawodzie swym zahartowany jurysta wstrzy- 
mywał całą siłą wzruszenie; wszak ten młodzieniec 
był jedynym synem człowieka, z którym przez całe 
życie łączyła go bliska przyjaźń. A zresztą, jak sam 
powiadał, był stary, a starość rodzi współczucie. 

Niezwykle ciepły blask listopadowego słońca roz- 
świetlał swymi promieniami chmurne i duszne zaułki 
sądowej dzielnicy. gdy Ryszard Marr wyszedł na 
ulicę. Po dachach i w gniazdach pod rynnami świer- 
gotało wesoło ptactwo. 

Marr lubił rozkoszną samotność tej dzielnicy, do- 
okoła której huczało burzłiwe życie Londynu, niby 
grzmiące spienione wały morskie dokoła małej cichej 
wysepki wśród oceanu Temple, ten kilkusetletni roz- 
legły kompleks domów. będący od niepamiętnych cza- 
sów centralną siedzibą sądownictwa i palestry Lon- 
dynu, wywierał nań zawsze niezwykle silne wrażenie 
ową dziwną atmosferą nieprzystępnej powagi, która 
go otaczała. Przypomniał sobie, że gdy przed laty, 
ojciec, który wybierał się z wizytą do pana Jamesa 
Golightly, wziął go poraz pierwszy ze sobą, przed- 
sięwziął sobie mocno też stać się prawnikiem i po- 
dobnie jak ci poważni panowie, których tutaj co 
krok spotykał, przepędzić życie w tej przystani spo- 
koju i uczoności. 

Raz jeszcze objął okiem widok, z którym się zrósł. 
Powziął postanowienie opuszczenia Londynu jak naj- 
prędzej i pomyślał, że wiele czasu upłynie, zanim po- 
wróci znowu do tych miejsce. w których przepędził 
wiek młody. 

Znowu znalazł się po za niemi. Znowu objął go 


Wydawnictwo i druk Drukarni Narodowej w Krakowie 


Central Press 


„egłuszający zamęt olbrzymiego miasta. Z gorzkim u- 


śmiechem musiał sobie przyznać, że oto błądzi bez 
celu i bez planu w tej nieskończonej procesji krzą- 
tających się czynnie ludzi. 

Pomimo to poruszał się Marr ze swobodą i wdzię- 
kiem wytrenowanego sportowca. Niejeden wybladły 
od długiego ślęczenia pracownik biurowy, którego 
uwagę zwróciły zdrowa ogorzała cera młodzieńca. 
ubiór łeżący jak ułany na atletycznej postaci i jego 
lekki niewymuszony chód, patrzył może na szczęśliw- 
ca z uczuciem zazdrości. Uważano go snać za to, na 
co wygłądał, za młodego człowieka z dobrego towa- 
rzystwa, który mógł sobie pozwolić na to, by więcej 
czasu spędzać na placach sportowych niż w pełnej 
kurzu i wyziewów atmosferze Londynu. 

Gdyby ci wyblakli ludzie pracy widzieli Ryszarda 
Marra przed czterema tygodniami i tak sądzili, mie- 
liby bezwątpienia rację. Wówczas był Ryszard bo- 
gatym młodym człowiekiem, którego główne zajęcie 
i zainteresowanie stanowił sport. Dzisiaj jednak był 
biedny jak mysz kościelna i nie widział nawet przed 
sobą możliwości pomocy. Niesłychana katastrofa 
wstrząsnęła giełdą i zburzyła bezpieczny spokój jego 
młodości. Ojciec nie przetrzymał ciosu, który go za 
jednym zamachem uczynił żebrakiem i przeżył stratę 
swego olbrzymiego majątku zaledwie o kilka dni. 

Młodzieniec wciąż jeszcze nie pojmował, jak 
się to wszystko stać mogło. Poza kwotą, którą co 
miesiąc, jako student otrzymywał od ojca, nie miał 
z interesami pieniężnymi nie do czynienia. Ale prze- 
cie musiało być tak jak mu to sędziwy adwokat ojea 
usiłował wytłomaczyć, choć mimo, wszystko wciąż 
nie mógł zrozumieć, że tydzień najdzikszych mane- 
wrów giełdowych na wielkich rynkach europejskich 
był w stanie stopić do cna majątek szacowany na 
jakie miljon funtów. Ze śmiałością prawdziwego gra- 
cza postawił stary Laverton Marr cały swój majątek 
na jeden „coup“, który miał majątek ten podwoić, 
a zamiast tego uczynił go żebrakiem. 

Ruina była zupełną. Nietylko gotówka, ale i pięk- 
ny pałac i cała własność prywatna nieszczęśliwego 
finansisty poszły na marne. Gdy stary Golightly 
ukończył wreszcie prawdziwie tyfaniezną pracę upo- 
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rze, uprawiają z zamiłowaniem grę polo na ko- 
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rządkowania spadku, stało się jasne że dotkniętemu 
tak srodze młodzieńcowi nie zostało się nie prócz 
szaty pełnej garderoby. Nie wiedział swoją drogą. że 
większa część zawartości tej szaty powędrowała już 
do handlarza; Ryszard był zbyt dumny, żeby mu coś 
o tem powiedzieć. Ryszard Marr błądząc bez celu 
uileami Londynu był właścicielem dwu ubrań a ca- 
ły jego majątek wynosił 25 funtów. 

Strumień ludzki zatamował się nagle na skrzyżo- 
waniu Wellington Street, aby przepuścić nieprzejrza- 
ną powódź pojazdów wszelkiego rodzaju. Marr cze- 
kał cierpliwie. Nagłe poczuł, żo go ktoś pociągnął za 
rękaw. , 

„Ryszardzie Marr!* zawołał ktoś ze zdumieniem. 

Marr odwrócił się. Przygnębienie ostatnich godzin 
pierzchło nagle z jego twarzy. Radośnie ujął rękę 
człowieka, który go zagadał i potrząsł nią z uciechy 
tak silnie do góry i na dół, jakby to było ramię 
studni. 

Był to znajomy z dawniejszych czasów. człowiek, 
którego znał, lubiał i zarazem bardzo cenił. 

— Johny Bell! — zawołał. — Jakże się cieszę, że 
pana widzę. Chodź pan. znajdziemy sobie miejsce. 
gdzie będzie można spokojnie pogawędzić. 

Jego towarzysz przystał 7 uśmiechem i obaj przy- 
jaciele poszli ramię w ramię dalej. 

Marr był biedakiem. ale — tak mówił sobie dla 
uspokojenia sumienia — spotkanie tego rodzaju 
było okazją, którą należało koniecznie oblać. Fabiano 
nadawał się do tego w sam raz i do tej równie sła- 
Bak jak drogiej restauracji skierowali obaj swe 

TOKI. 

— Serdecznie cieszę się, że pana widzę — rzekł 
jego gość, gdy po obfitym obiedzie przeszli do cygar 
i czarnej kawy. 

— Nie tak bardzo, jak ja, Johnny — rzekł młody 
człowiek do starego internacjonała sportu piłkar- 
skiego, który ostatniego sezonu trenował zespół Ry- 
szarda, drużynę uniwersytetu w Oksfordzie. — Było 
mi bardzo ciężko na duszy w tym momencie, gdy 
się z panem zetknąłem, ale obecność pańska wystar- 
czyła odrazu, by odpędzić wszystkie smutne myśli. 

C. d. n. 
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